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P M a U M B T t t l A m i e j s c o w a • o d b i e r a 
niem n u m e r ó w w a d m i n i s t r a c j i . . Ł e b a " 
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Cena 1 0 g r o s r y 
Roi X'. Nr. 137 138 n'edi'e'9 19 maja Łódź. sobola 18 mała 1935 r. 

CENY OGŁOSZEŃ. 
P r z e d t e k s t e m C j . l - a z a a t r o n a 40 g r . 
• « w . m - m i t a m a t r . o t a r a . w t e k i c u . 
40 g r . . n e k r o l o g i Zb gr- z w y c z . U g r . 
a t r o n a IU ł a m ó w , d r o b n e U g r . z a w y 
r a z , d l a D o s z u k u j ą c y oh p r a c y lp g i . . 

n a j m n i e j s z a o g ł o s z e n i a 1.30 g r . d l a 
o e z r o h o t i zł. O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w e 
O 50 p r o c d r o t e j : o g ł o s z e n i a z a g r a n i c z 
n e t t r ó j k o l o r o w e o 100 p r o c . d r o ż e j . 

O g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 25 zł.— 

Ceny ogłoszeri niedzielnych są o 
25 procent droższe. 

Z a t e r m i n d r u k u i t r e ś ć o g ł o s z e ń 
a d m i n i s t r a c j a n i e o d p o w i a d a , P . K . O . 

N r . 68008. 

U K R E S U W Ę D R Ó W K I * 
WAWEL PRZYJĄŁ SZCZĄTKI WODZA 
a » « j ^ **a>r ~ W 

KIELCE, 18 maja. Fl irwsze miasto, 
ttlobytó podczas wojny światowej przez 
**i°ny komendanta, oczekiwało z napie 
fjjni nadejścia żałobnego pociągu. W ża 
'°bnej manifestacji wzięły udział 
w olbrzymie rzesze ludności, 
J-re obliczają na 40 tysięcy osób Na 
*j**istkiJi wz«órzacu ziemi klee;itiel 

>tv znicze największe i najwspMiiai 
15*e zapa.ono przy wjeździe do Kielc na 
Harczówce I Kadzeini. 
L O godz. l min. 42 głuchy warkoi beb 
J ? i Stosy syie«i fabrycz - ch z a p , w . > 
Ffaiy prz3 <azd pociągu z oświetioc. i rt 
"-Morami 
p mimną Marszałlia. 
r°chyi:ł y s c sztandary, wćjsko sprov&i-
, ™a.o brort, wr.rtę przy trumnie pełniło 

Kenerałów i 4 o! cerów. 
v j c - C c - ą g , 5 a dworcu p o 
s t \ v ' e . w a Ł Z o r a z 1 c - ' u u t , , u 

, °- Nastąpi urcczysty tnomew 
tah* c - w ' ' 9 pOiCł"ej wśród giosów 
^fyczr.ycli i warkotu bębna pOCht2 ru 
:|W w caiszą drogę do Krakowa, żegna 
y Przez pochylający się las s: • .indarów 
f*"any tium padł na kolana, ze wszyst 
*u sticn słychać było 

tłumiony płacz. 

W JĘDRZEJOWIE. . . 
-JĘDRZEJÓW. 18 mała. Do Jcdrzeio 
V t»r*ybył p^cjąg tsioti 6 «odz. 2 m. 
T tysięczne 'Jurny wy. t wiły stację I 
Jtomadziiy się 
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? stacji kiedy zbliżała się platforma z 
^ n ą oświc* !oną rc-lclt..o. .5mi zapano-

y a głęboka cisza. 
i ł . Przy trumnie of w V tlonej re
ktorami pełniło wa;«4.ę 2 generałów I 4 
J^rCw. Chćr o d ś p i e w a ł pienia religij-
^ ' Ł " i c h o w T e d E l v / o w strojach T-lurglcz 
|*c'i zbliżyło s!e do trumny. Po 8 m?nu-
t | Postoki. poc ag '\ 'ob ;y udał się w 
c*-a podróż w*ród szpaleru buntów w 
J;-6'?o palących się wzdłuż toru p j -

W MIECHOWIE. 
JtlECHÓW, 18 mrja. Pociąg żałobny 
J^tyl flo Mochowa o godz. 5 i po 15-
J^to .1 ym postoju odszedi w dalszą dro 
?* Eszekwje przed trumną odprawił 
3 kanonk Piasecki w coczenlu ducko 
L'-'-»s'.\ya. Na stacji obecny był dowod
ni 9K Kraków gen. Łuczyński, przedsta 
Pc-elc władz paiisiwcwych i samorzą-
Jr̂ ych, o a z tysiączne t X ze publiczno 
c. z Miechowa i okolic. W chwili nadej 

'* Pociągu wszystkich ogan^Io 
)j n!eopIs2no wzruszc ie . 
J 1 okolicznych wzgćrzach płonęły ogni 
r 9- Nad poc'ąglem unos1.! s'e samolot, 
^odz. 8 rar.i w kośćełe w Miechowie 
l ^ ł o sie uroczyste nabożeństwo ża-

KOtNDtnti w r m n i w w i Ł . 

1 >^?AKÓW, 18.5 (Od w t kor.) Pociąg 
?*°bny z trumruj Marszałka Piłsudskiego 
£ całonocnej podróży, przerywanej krótsze 
? i dłuższeml posto|-ml na całej swej tra-
? 0 godz. 8-ej min. 25 przybył na dworzec 
?*kcwskl. Już po mmłęciu semaforów po-

żałobny zmuszony był zatrzymać się 
^ * razy, aby nie przejechać ludzi 

klęczących na szynach. 

. . Rozpaczliwe odruchy ludności szk'!ly 
świadkom tych scen cczy łzami. Wśród tiu 
•.nów zebranych przed dworcom ] wzdłuż to 
ru kclejowejo moc gunlek 1̂ >ra'oklch. To 
ddegacł po;sk'ch gór, klórzy licznie zjecha
li do Krakowa, aby w imieniu wszystkich 
górali 

złożyć ostatni hołd 

U r n a as s e r c e m 

która spocznie w grobie u stóp śp. Matki 
Marszałka. 

szczątkom Marszałka Piłsudskiego. Po od
prawieniu krótkich mediów przystąpiono do 
zdjęcia trumny z lory pomalowanej na czar 
no. Trumnę odwiązali 1 znieśli generałowie 
przez obity kirem tunel wyjściowy, poczem 
złożył] na lawecie. 

KRAKÓW, 18. 5. — Cary Kraków, po-
grążony w ciężkiej żałobie, oczekiwał dziś 

: od świtu na przyjęcie w swych murach d r o - ' 
' E ' 2 g ° wszystkim Marszalka. 

Ze wszystkich gmachów powiewają wiel
kie czarne chorrgwic, od rana pioną lampy, 
spowite kirem. N.eprze; war.c t urny publicz
ności ze wszystkich zakątków ziemi krakow
skiej ciągną do grodu podwawelskiego, aby | 
oddać ostatni hołd wodzowi narodu. Cale 
niasto wyległo na ulice. Nieprzebrane tłumy 
zaległy trasę, którą przeciąga! kondukt ża
łobny. Las sztandarów przedstawia Imponu-

: jacy widok. Wzdłuż całej trasy ustawiono 
szpaler oddziałów wojskowych w stalo
wych hełmach. 

Na wszystkich twarzach maluje się bv5B 
1 skupienie. Na uwagę zasługuje dekoracja 
rynku. Na starej wieży ratuszowej przy Su
kiennicach powiewa do samej ziemi olbrzy
mia chorągiew żałobna % wiełkłm stylizowa 
nym orłem strzeleckim. Na tem kirlejscu za
raz po zniesieniu okupacji austriackiej za
ciągnęło 

pierwszą wartę 
wojsko polskie. Z wieży marjackiej powie
wa od samego wierzchołka aż do ziemi wiel 
ka chorągiew żałobna. 

Wieże okolone są barwami Virtutl* 
Militarl, na specjalnem podwyższeniu, 
przybranem purpura widnieje srebrna 
urna. w której płonie zn"cz. 

Pod pomnikiem Kościuszki setki kra
kusów w barwnych strojach w skupie

niu oczekuje na przybycie konduktu. 
Wzdłuż wałów tych pJona wielkie zni" 
czo przybrane krepą. Cały stok wzgó
rza podwawelskiego zapełniły tłumy pu 
blicznośc. 

O godz. 8-ej rano odezwał sie głos 
dzwonu „Zygmunta'4. Wejście do kapli
cy zygmun owskiei. schody do krtedry 
pokryte są wielkim szkarłatnym chodni

kiem. Przed wejściem ustawiona jest 
trybuna, przykryta krepa żałobną. 

TRUMNA W KATEDRZE. 

W katedrze wawelskiej widnieją stare go 
beliny z czasów Sobieskiego. Z wysokiego 
sklepienia przed ołtarzem św. Stanisława 
zwisa olbrzymiej wielkości czarna draperja, 
opuszczona do samej ziemi. Przed ołtarzem 
ustawiono, przybrany purpurą, katafalk, a 
na nim trumnę. Przed katafalkiem siedzi na 
fotelach rodzina Marszałka Piłsudskiego, a 

z prawej strony — klęcznik i fotel Pani 
Marszaikowej Piłsudskiej. 

Przy wielkim ołtarzu pa lewej stronie, na 
specjalnem wzniesieniu pod baldachimem 
zasiadł Prezydent Rzeczypospolitej. Po pra
wej stronie ołtarza fotel pod baldachimem 
ks. metropolity Sapiehy, który celebrują u-
r-iczyste nabożeństwo żałobne. 

Otwarto już wejście do krypty św. 
Leonarda, gdzie złożony zostanie 

na wieczny spoczynek 
Marszałek Piłsudski. 

Przed nabożeństwem odbyła ^ T 

przed ołtarzem św. Stanisława cicha 
Msza żMobna, której wysłuchała najbiż 
sza rodzina Marszałka. Między godz. 10 
a 1 l - ta ks. metropolita Sapieha odpra
wił uroczystą Mszę żałobną. 

WIENIEC KAWALERÓW MALTAŃSKICH. 

WARSZAWA 18.5 Wśród wieńców, zło-
żonych u trumny śp. Marszałka Piłsudskie
go znajdował się wieniec, złożony przez 
4.ch kawalerów maltańskich w Imieniu księ 
cia Chigi, wielkiego mistrza zakonu maltań 

j skiego. 

W chwili zamknięcia numeru nabo
żeństwo trwa. 

Symboliczna minuta milczenia w Łodzi. 
o s f a s n i H o ł d S t o l i c a p r a c y o d d a l a 

wtmBamaatm c i e n i o m 

Łódź, 18. 5. — Dziś, dnia 18 maja o 
godz. 9-eJ odbyły się uroczysie nabożeń 
stwa żałobne w świątyniach wszystkich 
wyznań. 

O godz. 10-ej odbyło się uroczyste 
nabożeństwo celebrowane przez J. E. 
ks. b skupa sitfragana Tomczaka w Ka
tedrze św. Stanisława Kostki przy udzia 
Ie przedstawiciel władz państwowych, 
cywilnych i wojskowych, samorządo
wych, placówek zagranicznych, organi-
zacyj i stowarzyszeń. Przemówienie wv 
głosił ks. oficjał Bączek. 

W i e l k i e g o Z m n r f e g a . 

Po nabożeństwie żałobnem 
odezwały sie syreny fabryczne, 

które były sygnałem do zatrzymania 
się tramwajów i wszelkich pojazdów, 
jak samochody, dorożki oraz wszystkich 
przechodniów celem zachowania symbo 
licznej minuty milczenia dla uczczenia 
pamęcl Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

W tym czasie wstrzymany zosa ł 
wszelki ruch i wszyscy z edkrytetni gło 
wami sto?ąc oddali ostatni hołd Cieniom 
Wielkiego Zmarłego. 

WZGÓRZE WA«#FŁ$KIE 

Harszałek Piłsudski 

Ił 
uczynił przed śmiercią wszystko 

E 
t<» P I$ZE DZI NN1K „ T I J I S S " O STOSUNKACH %f POLSCE* , f 
.LONDYN 18.5 Pod nagłówkiem „Spuści 
jv? Po Piłsudskim", „Times" podkreśla, iż 

on sv/ój kraj do zwycięstwa w 
l^hie i do stabilizacji w pokoju. Po usta 

S n 

i utrwaleniu granic polskich Marszalek 
ski dokonał konsolidacji Polski od 
ątrz ł narewnątrz, zaznacza „Times", 

'ym z najdonioślejszych rezultatów, o-

siagniętych przez Marszałka Piłsudskiego 
było według „Timesa" doprowadzenie do 
uregulowania stosunków z Niemcami. Insty 
tucje ustawodawcze 1 rządzące, jakie Piłsud 
ski wprowadził w Polsce są wspaniałym cu 
dem w porównaniu z teml, z jakio.ni Polska 
zaczęła swoje odrodzone bytowanie lub Ja
kie posiadała 200 lat temu. 

Piłsudski uczynił jeszcze przed śmiercią 
wszystko co było w jego mocy, aby uniemo 
żliwić zamieszanie po swoim zgonie. Ciąg
łość polityki polskiej jest zapewniona i spad 
kobiercy Piłsudskiego będą się starali o to, 
aby wiernie utrzymać odziedziczona spu-

Ś C i Z I 1*' ^ / skąd nawet po śmierci — Duch Marszałka będzie czuwał nad przyszłością Polski. 
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Przebieg wczorajszej defilady w stolicy. 
Z A K O f t C I E M B O P I S U H O Ł D U A R # % 1 I . 

WARSZAWA 18 maja. 
Obliczają, że w uroczystościach żałobnych 

na polu Mokotowsklcm wzięło udział około 300 
tys- osób. 

Gdy laweta z trumna p . Marszalka Piłsud
skiego wjeżdża na pole Mokotowskie, wśród 
300-tysiącznego tłumu wzmaga sie wzruszenie, 
taride klękała. Paunje grobowa cisza, przery
wana szlochem. 

Laweta staje koło wału. 
Pan Prezydent R. P . aa Kituje miejsce w swe 

b i j , obok siedzi pani Mościcka, p. premier 
Sławek, ks. kardynał Kakowski, kierownik mi
nisterstwa spraw wojskowych, gen. Kasprzycki 
oraz członkowie domu cywilnego i wojskowe
go- Nadzwyczajne delegacje państw obcych zai 
mu'ą miejsca po lewej strsnlc loży P. Prezy
denta, zaś członkowie rządu, b. premierzy, 
marszałkowie Se.imu ł Senatu, prezes N. [• K. 
oraz najwyżsi dostojnicy sadownictwa po pra
wej stronie loży. 

Oficerowie zdejmują Trumnę Marszałka i nio 
są ja na swych barkach- Po * u stronach trum
ny eskortę honorowa z obnażonemi szablami 
pełnia najwyżsi generałowie. Inspektorzy armii-
Trumna okryta sztandarem Rzeczypospolitej z 
Orłem Białym zostaje nn.leszczona na stojące] 
na wale armacie. Trumnę przepasuje wstęga 
Virtuti Milltari. Na wieku Trumny umieszczona 
Jest poduszka a, szabla, buława marszałkowska 
I szara maciejówka. 

Na wanlesienln pokryłem czerwienia z dwc-
ma rzędami krzeseł zasiada Pani Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska, córki Marszałka, dwa] 
bracia Jan I Kazimierz oraz najbliższa rodzina-

O godzinie 14-45 wśród grobowej ciszy, prze 
rywanel gł asami dzwonów kościelnych rozpo
czyna sio defilada. 

Rewie wojsk rozpoczyna defilada generałów, 
którzy maszerują czwórkami, pad dowództwem 
generalnego Inspektora sił zbrojnych gen. Ry-
dsa-Śmlglego. W pierwszej czwórce krocza ge
nerałowie: Sosnkowskl | Żeligowski, przepasa
ni tak. Jak gen. Rydz-Śmigły — wielkieml wsto 
gami srdern Polonla-Restltuta. Oen. Rydz-Sml-
gły salutuje trzykrotnie przed trumna. Pp prze 
defilowaniu generałowie zawracała i ostawiają 
cle w szeregu po prawe] stronie wału, na któ
rym ustawiona jest Trumna-

Defiladę prowadzi konno gen- Orllcz-Dreszer, 
który sta4e za szeregiem generałów. Przy war
kocie bębnów. Jako pierwszy % oddziałów w >]-

Generałowie podnoszą Trumnę na ramionach. • wzniesionej trybury odczytał orędzie D-
W tym samym momencie milkną strzały, w c l - ' Prezydenta Rzplitej, poczem wezwał żeb 
szy Trumna zostaje przeniesiona na rampę ko- ! ranych do uczczenia pamięci Marsza ka 
leiowa i umieszczona na armacie na odkrytej Józefa Piłsudskiego dwuminutowem mil-

' czeniem. 
POCHÓD. 

Po zakończeniu uroczystości na P'.a 
cu Wolności uformował się pochód, któ
ry wśród gęstych szpalerów publicznoś
ci zalegającej chodniki po obu stronach 
przeciągnął ulicami Piotrkowską, Naru 
towicza i Skwerową na dworzec Kalis
ki. 

W skład delegacji łódzkiej wchodzi
li przedstawiciele samorządu miejskiego, 
organizacje, stowarzyszenia i związki, 
straż ogniowa, harcerze. Przysposobie
nie W o s k o w e i Wychowanie Fizyczne, 
organizacje b. wojskowych z Federacją 
na czele. Legioniści i P.O.W.. Związek 
Oficerów Rezerwy, Związek Podoiice 

żałobnej platformie kclejowej. Wojska prezen
tuje bron- U stóp rampy zatrzymuje sie Pani 
Marszałkowa Piłsudska, córki i dwaj bracia 
Marsrzałika. Na rampę wchodzą jedynie gene
rałowie, najbliżsi współpracownicy Marszałka. 

Trumna zostaje przymocowaną na lawecie. 
Na platformie układają oficerowie wieńce od 
Prezydenta R. P , od rządu, od kawalerów 
Virtuti Militarl, oraz od szefów państw obcych-
Generałowie salutują i opuszczają rampę. 

Za chwile Trumna pozostaje sama. 
Wtem wkracza na platformę eskorta hono

rowa, złożona z 6-ciu pułkowników piechoty w 
hełmach stalowych z obnażonymi szablami. Puł
kownicy zajmują miejsca po obu stronach Trum 
ny, sta'ąc na baczność- W tym samym momen
cie platforma odjeżdża, toczy ją własneml ręko 

N i e z w y k l e w y b r y k i a u r y . 

W Niemczech i Włoszech spadł śnieg 

ma generalicja oraz wyżsi aficerowie armji. Od I rów Rezerwy. Rezerwiści. Legjor. śląs-
dzlały l pułku szwoleżerów i pierwszej dywizji ki. Legja lnwal:dów Wojsk Polskich im. 
piechoty legjonów prezentują broń. Trumna ze 'gen. Sowińskiego. Związek Inwalidów 
zwłokami Marszałka Piłsudskiego ginie z oczu Wojennych. Związek Kawalerów orderu 
zebranych tłumów, wśród dźwięków marsza Virtuti Militafi. Sokoli. Resursa Rze 
„Pierwszej Brygady". Moment ten jest tak mieślnicza, cechy rzemieślnicze. Korpo-
wzra«za'acy, ze rozlega się powszechny płacz- \ racja Przemysłu Kominiarskiego, Nie-

Pan Prezydent R. P . i dostojnicy państwowi miecki Związek Kulturalno - Gosnodar-
imtMczają po'e Mokotowskie. czy, organizacje robotnicze, sportowe 

O godz- 19.30 pociąg żałobny opnśclł War- i t. d. 
, M W a . Za delegacja łódzką postępowały de-

Pocląg żsłobny poprzedza pociąg pancerny jlegacje z poszczególnych powiatów WO" 
a pełną ob<ługą- jewództwa łódzkiego, na czele każdej z 

Pociąg żałobny ooSechai nową tin«ą przez , tych delegacyj niesiono urnv z ziemia 
Radom—Kielce 1 Miechów 1 zatrzymał się na na Kopiec Marszałka Józefa P Isudskb 
następujących stacjach: Piaseczno, Warka, Po- go. Liczna delegacja była zwłaszcza u 
błeszyn. Radom. Skarżysko, Kielce, Jędrzejów, pow. łódzkiego, reprezentowana orze/ Miechów, Słomnik?. 

P. Prezydent Rzplitej pojechał w klika go
dzin późnie] własnym pociągiem trasą na Ko-

Zgierz, Konstantynów, Aleksandrów, 
Rudę - Pabianicką. Tuszyn i wszystkie 
gminy, a dalej delegacja ziemi kaliskiej 

Nad całemi Włochami pólnocnemi 
przeszła gwałtowna ulewa z oberwa
niem s?e chmury. Plac św. Marka w We 
necji wyglądał w ciągu paru godzin jak 
jedno jezioro. Także w Weronie i oko
licy woda zalała niżej położone miejsca. 

Na równinie wyrządziła burza zna
czne szkody w polach. Poziom wody w 
Lago Maggiore podnY-sł sie o ieden 
metr. Góry dokoła Stresy sa 

pokryte śniegiem. 
Temperatura sprdla znacznie. 

Tckże z Riwiery donoszą o silnej bu
rzy. 

Monachium ,18. 5. — W górach \ na 
wyżynie bawarsk"ej oraz w samem Mo 
nachjum spadł wieczorem deszcz, który 
sie pcźn'ej prz^nTcnlł w zadymkę śn'eż-
ną, <rwr>'aca do ranr». R?no były dachy, 
drzewa i trawniki pokryte biała powło
ko śnieżna. 

Z Kempten donrszp. że nawrót z?mv 
w tamtejszej okoley m"ał większe skut
ki, niż pterwotn'e przyptrzczano. We 
czwartek r?no rozsza'^ła sTe zawieja, 
trwająca do wieczora. Szkody w kultu* 
rach «a znaczne. Na pcbll?k'm Eiictreu-
bergu wynosi warstwa majowego śnie
gu 21 cm. 

ŚNIEG W PARYŻU. 
PARYŻ, 18. 5. — Dziś rano w P f ' 

żu w ciągu 20 nrnoł padał obfity śnieD 
OGRODYłJASKÓŁKI 

W NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 
Wiedeń, 18. 5. —' Masv polarnego W 

wietrzą spowodowały w całej Austrji» 
chodniej o p a d y śn ieżne . W e Feldkirco 
spadła temperatura do jednego stopni* 
W Insbrucku l eżv warstwa śniegu *j» 
bości 11 cm., w Badgastein spadł św** 
grubośc i 30 cm. 

W Insbrucku zniszczył śnieg w*7^ 
kie og rody , uszkodziwszy przatern PO* 
wodv telefon czne i telegraficzne. Str» 
poża rna mus'nfa u«unać z? słupów 
c a i a c e d ru ty . W B r e g e n c f pada śnie* 
Temperatura waha sie od 5 do mlnas* 
stopni poniżej ze r a . Także w Wiedti* 
Iest z t m e h r e zmno. 

»W da l szym ciągu nnpfvwa<a masv l» 
•arnego pow'etrza Towarzysko" rcfi"; 
n v zwie rzą t rozpoczęło w dniu d?'̂ * 
szvm akc !e ce lem ratowania zzi>h™ 
tvch jaskółek, k tó re ohron ; a sie ood 
chv m a g a z y n ó w k o V ł o w v c h . RóWy 
w^Momchumi i w całcl Pawarłt r*dJ 

śnieg. Powrót z i m y spowodował olbrzt 
raie szkody. 

3 

P ł o n ą c a m a c z k a z a i a l e k w d ł o n i 

Kronka pog . t cwa ratun owego. k r a J r e i y . n j ' u r J » 

luszki I Częstochowę. Tą samą trasa pojechało na czele której niesione urnę na specjal-
kifkanaścfe pociągów dodatkowych, które prze. nej lektyce, delegacja ziemi sieradzkiej 
wiozły deleg-łete wolska I organlraeyj społeez-. również należała do rzędu najliCznij" 
nycłi, a także delegatów r^llstw zagranicznych. | SZVCh. 
Dziennikarze polscy I zagraniczni pojechali tą 
samą trasą co pociąg żałobny. 

W ŁODZI. 
Wczorajsze uroczystości żałobne z 

racji zgonu Pierwszego Marszałka Pols 
skowych mai zeruje kompania żołnierzy z pierw ! ki Józefa Piłsudskiego rozpoczęły się w 
szej dywizji piechoty legjcnów, prowadzona 

Niemniej licznie reprezentowane były 
i inne powiaty, jak łęczycki, łaski, piotr
kowski, brzeziński, kofcki, turecki, wie
luński i t.d. 

Same delegacje liczyły kilka tysięcy 
osób. 

Pochód ten, któremu towarzyszyły 

przez dowódcą dywizji gen. Sk-warczyńsktezc 
Na przedzie niesione są sztandary trzech puł
ków tel dywizji, udekorowane wttogami Virtuti 

i Mintari. Sztandary trzykrotnie salutują i pocliv 
lone przechodzą po raa ostatni przed swoim 
Wodzem- Nastopnie Idą kompania 9-cj dywlz;! 
piechoty siedleckie], 14 dvw. p . wielkopolskie! 
1 19 dyur. p. wtłeńsklej. Sztandary wszystkich 
tych dywteyl nagrodźsne ją również Virtuti 
Milltari. 

(Po defiladzie kompanja żołnierzy % pierw
sze! dywizji piechoty legjonów na czele z gen. 
Skwarezyńskim zajmuje miejsce przy platfor
mie żałobnef). 

Za temi czterema dywizjami iplechoty masze 
role kompania 16 p- wojsk rumuńskich, którego 
szefem był Marszałek Piłsudski- Potem prze
chodzą kMeJno kompanie piechoty ze sztanda
rami wszystkich pozostałych dywizyj. W dal
szym ciągu przechodzą oddziały korpusu ochro
ny pogranicza, marynarki, saperów, żandar
merii, spieszone oddziały broni pancerne], od
działy łączności, tabirów, służby sanitarne', 
służby uzbrojenia, mtendentory, a następnie 
oddziały wojsk lotniczych. 

W tym samym czasie ukazuje sie eskadra, 
złożona z 60 samolotów, których motory prze-
ryWają, panującą dotychczas cisze, wstrząsają
cym warkotem- Za chwHę przelaną jeszcze 
nad trumną trzy olbrzymie samoloty bombowe, 
które przyleciały specjalnie z Czechosłowacji-
Potem ukazuje się kawalerja. pod dowództwem 
gen. Wieniawy-Dlufoszowiskiego. Kawalerja de
filuje stępem, na czele pierwszy pułk szwoleże
rów im. Józefa Piłsudskiego z orkiestrą na bia
łych koniach. W momencie, gdy gen. Wieniawa 
Długoszowski wznosi szable do trzykrotnego 
salutowania, salutują sztandary. Jadący w 
pierwszym szeregu trębacze wznoszą w górę 
fanfary, z których zwisają czarne chorągwie, 
jednak nie wychodzi z nich żaden dźwięk. Or
kiestra m8czy. 

Przechodzą kolejno szwadrony 2 dyw. kawa 
leni, brygady kawalerii Bydgoszcz, brygady 
kawaJerji Poznań, 3 samodzielnej brygady ka
walerii, 5 samodzielnej brygady kawalerjl, bry
gady kawalerjl Białystok, bryg- kaw. Suwałki, 
bryg. kaw. Baranowicze, 2 samsdzielnej bryg-
kaw-, 6 bryg- kaw., bryg. kaw. Równe. 10 bry 
gady kaw., 17 bryg. kaw. | wreszcie szwadro
ny K. O- P. 

Defiladę artylerii prowadzi płk- Schałly. Ste 
rem defilują dyon z 1 a- 1. leg'.. 32 d- a. 1., I 
d- a. V„ dyon artylerii ciężkiej 1 p. a. c 

Defilada skończona. Gen- Orllcz-Dreszer pod 
Jeżdżą do wału, zatrzymując się przed Trumną 
Marszałka, trtykrornle salutuje, poczem zawrą 
ca I gslonem odeżdźa. 

Na wał wchodzą generałowie z generalnym 
inspek'r.rem sił 7brc'nych gen. Rydz-£mlgłym 
na czele, aby zdjąć Trumnę 1 przenieść Ją na 
r-'- ><nTrne ko!e'»wą. 

W te) chwili 'o-letrają »lę dźwięki hymnu 
nar<><'-v-^go i jednocześnie arlylerja oddaje 101 
strzałów. 

- r . - • " - w — • - ' niezliczone tłumy łodzian, po godzinie 
Lcdzi uroczystcin nabożeństwem w k o s | 6 p o p o f u d n : u z a trzvmał się przed wjaz-ciele Garnizonowym przy ul. sw J e r z e - , d d w o r c a k lejowego Łódź -Fabrycz 
go. W nabożeństwie tem wzięli udział | n a 

przedstawiciele władz z p. wojewodą, j , o k r A t k i e m pognaniu delegacje za-
Hauke-Nowakiem na czele.. staros a VO y - ^ j m o v w 6 n i i c J s c ą w specjalnym 
wiatowy Makowski otó*; ^legacie- ^ g C M c ^ S na torze, 
wojskowych. Przysposobienia WOisko- J RT - -
wego i Wychowania Fizycznego, straże 
ognowe, organizacle społeczne, zawodo
we i sportowe, młodzież szkolna i organi 
zacje wiejskie, oraz samorządy poszcze
gólnych miast z terenu powiatu łódzkie 
go. samorządy gminne i gromady wiej
skie. 

Po nabożeństwie i okolicznościowem 
kazaniu na ulicy Św. Jerzego uformował 
się olbrzymi pochód, liczący kilkanaście 
tvs ! ecv osób. Pochód ten. przy dźwle 

- i r u » r 
O godzinie 7 wieczór pociąg ruszył 

w kierunku grodu podwawelskiego. 
Wyniki seket i . 

WARSZAWA 18 maja. — W wy-
n'ku sekcji zwłok ś. p. Marszałka Pil-uclskie 
go ustalono, iż żołądek prawie w 3 4 był 
strawiony przez raka. 

W związku z przyjazdem do Warszawy 
dyrektora Polskiego Instytutu badania móz
gu z Wilna, prof. Maksymiliana Roscgo, po 

Łódź, dn'a 18 maja. — Wczoraj w go
dzinach wieczornych w domu przy ul. Naru
towicza 43 ulegli zatruciu pokarmem: 4 1 -
letni Icek. 14-lctnia Frania i 10-lctni Salk 
Rodaccy. Zawezwany lekarz miejskiego po
gotowia ratunkowego, po udzieleniu pierw
szej pomocy, pozostawił wszystkich na miej 
scu. Znajdujący się w mieszkaniu Rodao-
kich: 42-letnia Perła i 20-łctni Idos Rajzu-
ncwie na widok zatrutych Rodackch dostali 

ataku nerwowego. 
Im również lekarz pogotowia ratunkowe 

go udzielił pierwszej pomocy. 
— Na stacji benzynowej przy ul. Gdań

skiej 82, przygnieciony beczką benzyny, od
niósł obrażena ciała 35-letni Ignacy Sikor
ski, robotnik, zamieszkały przy ul. Zcrom-
r-kiego 103- Ofierze wypadku udzieli pierw
szej pomocy lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego. 

— Na ul. Gdańskiej przechodzącemu Le
chowi Porce, mieszkańcowi Lublina, zapali
ła sic w dłoni 

paczka zapałek. 
Perka odniósł oparzenia całej dfoni. Of ic rw 

wypadku udzieli pierwszej pomocy 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Yk»rt 
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— Na ul. Narutowicza, przejechany d Hwlazd. 
ką, odniósł ogólne ciężkie obrażenia cis Osobą tą 
3-letni Benjamin Scgat, zamcszkaly przy" *ająo a r o j 0 t 

Narutowicza 58 Lekarz pogotowia r ' l t u n ' ^ wytwór 
wego, po udzieleniu pierwszej pomocy. P 1 ^ ^ . . , n o i c 

wiózł chłopca do szpitala dziecięcego Ani1"' 
Marjl. 

P O Ż A R V r 
P r z e m y s ł u J e d w a b n e g o * 

Łódź, dnia 18 maja. — Wczoraj w 6°" 
dżinach popołudniowych wybuchł pożaf * 
Fabryce Przemyślu Jedwabnego przy u , , ( * 
Senatorskiej 8, gdzie zapalił się transforni** 
tor, a od niego nagromadzone zapasy sur 0 * 
ca. Zaalarmowana straż ogniowa po godw" 
nej akcji pożar zlokalizowała. 

Przyczyną pożaru było krótk e spi? c " 
przewodników elektrycznych przy transfo^ 
motorze. 

Straty wyrządzone przez pożar są n' e ' 
łnaczne, •• • ,. 

kach orkiestr, które wykonywały utwo; czyniono już wstępne przygotowania dla 
ry żałobne, przesunął sie ulicami Św. Je; oddania mózgu Marszałka specjalnej korni 
rzego, Jl-go L-stopida. przez Pl?.c Wol 1

 Sji 
ności i ulica Piotrkowską przed gmach 
Starostwa Powiatowego, gdzie przedefilo 
wał przed pięknie wykonaną wystawa z 
popiersiem Marszałka Józefa Piłsudskie 
go przy popiers u tem w obramowaniu 
płonących pochodni strażackich pełniły 
straż honorowa oddziały Przysposobie
nia Wojskowego i ..Strzelca''. 
Po przedef'owaniu kilkunastutysięczny 
ten tłum zajął cały odcinek ulicy Piotr
kowskiej od Przejazdu do Nawrotu, po
czem p. starosta Makowski odczytał orę 
dzie P. Prezydenta Rzeczypospolitej, po 
czem wygłosił okolicznościowe przemó 
wicnie, w którem skreślił sylwetkę Wo 
dza Narodu. Po przemówieniu tem orkle 
stra odegrała „Pierwszą Brygadę'4, któ
rej wysłuchano z obnaźonemJ głowami. 

Po tej manifesfacji de'egacje poszczę 
gółnych miasteczek i gmin powiatu łódz
kiego składały z :em:c do soecałnej • urny 

Manifestacja mieszkańców powiatu 
łódzkego zakończyła się około godziny 
3 popołudniu. 

Wstępne bedania wykazay, że mózg J 

ZYCIE ZGIERZA. 

Dzisiefsza manifestacja żałobna-
D z ś w sobotc odbyły sie uroczystoś

ci żałobne, z okazji zgonu ś. p. Marszał 
ka Józefa Piłsudskiego, które rozpoczę
ły się Mszą św. w koi'cie'0 pnrafjalnym 
o godz. 10 rano. poczem odbyła się mani 
festacja na Starym Rynku, gdzie na w y 
sokim cokole widnieje posać Komendan 
ta w takiej pozycji, iak odberał zawsze 
defilady, oparta na szabli jak żywa,.. 
Obok znajdują się znicze i 3 o brzym'c 
maszty. Ratusz przy Rynku ubrany 

NA P L A C U W O L N O Ś C I . 
O godzinie 4 popołudniu w kierunku 

Placu Wolności poczęły zdążać delegac 
je wyjeżdżające na pogrzeb Marszałka 
Piłsudskiego do Krakowa. 

Z chwilą tą, zda się zamarto życie w 
calem mieście. Sklepy pozamykano, us
tal też wszelki ruch tramwajowy i koło
wy. 

Boki Placu Wolności zajęły kolumny 
wojska, a za nimi oddziały P.W. i W.F 
Na środlku Placu wokół pomnika Koś
ciuszki grupowały się delegacje- Zbiór
ka ta zakończyła s :ę o godzinie 5 popo f. 
O tej porze na Plac Wolności przybył 
o. Wojewoda Hauke - Nowak w otoesę-
niu najwyższych urzędników państwo
wych, wojrka i policj'. 

Po przybyciu o. Wojewody. Komi" 
.sarz R z ą d o w y Marstritu m. Łodzi in*-
IWacław Wojewódzki ze specjalnie 

p. Marszalka Józefa Piłsudskiego Jest o 1 zielenią. Zg6rv łopoczą na wietrze czar 
50 proc. cięższy od przeciętnego -nózgu: n e iża!obne chorągwie. Pośrodku gma-
mężczyzny. [ chu spowity w barwy narodowe i krepę 

W i e l k a p a m i ą t k a w z a i T e i W i u 

Ulica Piłsudskiego powinna przybrać inny w y g l ą d 
Do Redakcji „Echa 1 ' 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W chwili, kiedy cały naród odczuł stratę 

Wodza Narodu, Pierwszego Marszałka Pol
ski ś. p. Józefa Piłsudskiego i z Nim zamknął 
wiekową księgę tragicznej hstorji Polski i 
Państwa, społeczeństwo łódzkie winno za
dokumentować swój ból i pamięć — wolą 

-zachowania Go połomnym w sposób godny. 
Ulica Piłsudskiego w Łodzi jest rmejscem 

z którego ś.p. Marszałek 30 lat temu rozpo
czął budzić uśpionego ducha narodowego 
robotnika Łodzi, lecz miejsce to jest obecnie 

tak zaniedbane, 
że raczej hańbą jest Łodzi nie zaszczytem. 

Rzucam projekt naprawy tego stanu rze
czy w sposób następujący: przebicia ulicy 
Piłsudskiego do Brzezińskiej, wykupienia te
renów i założenia na n'm parku im. ś.p. Mar
szalka, a w nim wybudowania wielkiego po
mnika. Na linji przebicia stoją: jeden więk
szy budynek i dwa mniejsze, które należy 
zburzyć, dalej proponuję wykupienie trzech 
płacy na skrzyżowaniu ulic Piłsudskego 
i Północnej i wybudowania na nich gmachów 
miejskich. techniczn !e zbliżonych do projek
tu przyszłej Rady Miejskiej. Pozwoli to prze 
rzucić handel z ul. Piłsudskiego na boczne, 
a zwłaszcza Wolborską, i tem samem uczyn
nić mitą ul'cę Piłsudskiego. Następnie eta
pami cala ulicę wyłożyć kostką, jak Pomor
ską. — Skwer na ul. Nad Łódką zasłać tra
wą I kwiatami, z ławki ustawić nazewnątre. 

Koszty powyższej Inwestycji nic p ^ f n -

Jeśłi zważyć, że prace te mogą być rozłożo
ne na 3—4 lata i częściowo będą finansowa
ne przez Fundusz Pracy, to p. Komisarz nie
wątpliwie znajdzie sumy na wykonanie po
wyższego. 

Byty żołnierz. 
Lódi, dnia 17 maja 1C35 r. 

portret Marszałka, uśmechającego $ 
do wszystkich z wagonu pociągu. 

W dcmons racj! żałobnej udział b' 0 1* 
wszvs'k ; c organizacje z terenu miast* 1 

pocztami sz"indnrowcmi. .. . 
W godzinach uroczystości wszysW 

fabryki będą neczynne. Pracown :CV 
morządowi i robotnicy zatrudnieni P r ^ * 
Magistrat są na dziś zwolnieni od P j * 
cy. Również przemysł chemiczny J*r 
ruta'' został unieruchomiony. §— 
M a ! c z y m a r z e c ? 

Stan prsody w Łodzi. 
ŁODŻ iC niiia. W dniu dzisiejszym.' 

gpdztr.is # rano temperatura wynosiła 5 & 
j-.-ii powyżej zi'ta. (Najniższa temperatur* 
r.c;> .1 stopu' powyżej zera) . A 

O tej samej porze barometr w y k a z y ^ 
ciśnienie 71ó,'; milimetra. Tendencja ba 0 ^ 
metryczna — równomierny wzrost ciśnK" 

Wiatry południowo - zachodnie z szy*" 
śclą do 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzis !eJszego pochrnurrt0 

Miejscami deszcze. -
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ZYGIE PAB|ANIC. 

K r a d z i e ż p r ą d u 
Cymerman Józef, lat 22, wspólnie ze swo 

ją teściową 52-letnią Czech Marją przyłą
czyli prąd do swego mieszkania bez wiedzy 
Miejskiego Zak'adu Elektrycznego. Wymie
nieni w dość pomysłowy sposób wykorzy
stali biegnący przez sień domu kabel elektry 
czny, do którego przyczepili swoje druty i 
w ten sposób bezpłatnie oświetlali mieszka
nie. 

O fakcie tym dowiedział się Miejski -Za
kład Łlektryczny i za swą stratę zaskarż- i 
oboje nielegalnych klientów do Sądu. 

Sąd Grodzki w Pabjanicach skazał Jó
zefa Cymermana i Marję Czech po 2 tygo
dnie aresztu z zawieszeniem. Ponadto zasą
dzono odszkodowanie dla M.Z.E. za zużyty 
prąd i opłaty sądowe. 

wo budulcowe oraz smołę na izlcodę 
Miejskiej w Pabjanicach. świadkiem t«r 
faktu był zatrudniony wówczas na robota" 
miejskich Jaśkiewicz Stanisław. 

Pociągnięty do odpowiedzialności sąd " 
wej Tysiak za kradzież drzewa (co do s i f l 5 ' 
ły zdołał się uniewinnić) skazany zosta' ^ 
rok więzienia. Sąd wziął pod uwagę, że W 
siak jest niepoprawnym recydywistą i z** . 
sowa! względem niego surowy wymiar k" 
ry bez zawieszenia. 

NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE. 
Dz'ś o godz. 10 w kościołach wszys' 

wyznań odbyły się nabożeństwa żałob"* 
duszę ś.p. Marszałka Piłsudskiego. P« 
boźeństwach nasfąpty obchody żałobne-
których udział wzięło całe s p o f e c e ń s b ^ 
Wszystkie Instytucje państwowe i p ry** SUROWA KARA. 

. . . . . . „ • • , _ , » j ~ , . H > . . . . v . , I • • ^ 

Stały mieszaniec Pabjari'e, Marek Ty - jw czasie uroczystości, t . j . od godz- 1" 
«S przekroczyć 2 do S ntlljonów złotych. — [siak, lat 51 , karany kilkakrotnie, zabrał drze 111.30 były nieczynne. 

i W rzecz-
Rezonych w 
***ifie!d z 1 
;*estował g< 

wypiłb] 
a ° w n i e i s z v i 
I — Podob 
?ł>ytał Mar 
f em. który i 
!t raz w star 
bią. 

Kuka raz 
^enił się: c 
^ c a niezw 
Jctaf się U ( 
W lScie w gc 
w , , Manfield 
^'odeao czł 
'acow'tego, 

***** było 

. Hłar-yegO 
ciebie p t i 

J * o słowa? 
y°hji e u cie 
^'^lczość.. . 
^ karykatn 
. Znjorbpci 

0 wielkłego 



I śnieg 
VŻU. 
rano w TM* 
obfity śnie* 
ÓŁKI 
iSTWlE. 
• polarnego w 
ałei Austrii « 
We FetdkircB 
Jnego stopni* 
-a śniegu «nr 
in spadł śnie? 

śnieg w s z r * 
przatem r>rt* 

•aficzne. Stra* 
' słupów z* f 

ii pada śni* 
5 do młnns' 
e w W e d * 

A'n<a masv r° 
zys'wo PCW 
> dniu d * * 
nią zzieh f l' r 

a sie nnd aX 
ch. RówfljJ 
' awari i ł , , d a 

dował olbrz? 

d ł o n i 

wmocy 'eW1 

jwego. 
ejechany W F 
brażenia e'** 
szkały pr*y * 
lowia ffltunW 

pomocy, 
•ciecego Anny' 

s w r e * 

m e g o * 
'czoraj w *** 
uchl pożar * 
{o przy u'"* 
ę transforifl** 
zapasy suro* 
tva po god«* 

Mke spiCC" 
>rzy transfo1* 

pożar są 

o b n * 
hajacego **' 
>c!agu. I 
udział WOJ} 

enu miasta 

S A M O T N A G W I A Z D A . 

PYTJA Z HOLLYWOOD. 
^ C O C Z E K A P R E Z Y D E N T A R O O $ E V E L T A ? 

Konferencia bałkańska w Bukareszcie 

c 

) 
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HOLLYWOOD w maju. 
Trzeba znać stosunki w Hollywood, aby 

"WtUIeć przesądy gwiazd ekramu, szcze
cinę znaczenie, jakie nadają pojęciom: 
"fcczeście" i „pech". Cale życie w Holly -
*<wd nastawione jest na specjalną nutę: 
jest stałą grą na loterji życia, a krańco -
* a nędza z nieopisanym zbytkiem są tam 

spojone, niemal nierozłączne. Biedacy 
"iemający dziś grosza w kieszeni na opła-
^przejazdu autobusem, następnego dnia 
wż mogą być w posiadaniu willi pałaco-
W e i . z nieodzowną pływalnią, tecz nie jest 
•*ykluczone także, że po krótkim okresie ba 
J*«nego niemal dobrobytu znajdą się ino -
*•» w kłopotach l nędzy. Sława światowa 
'Pada na szczęślrwców niekiedy w cłągu 
w ^ ' n o c y ' c o przeszkadza, że już o 
^fcie dnia ws tępnego krytyczne i chłod-
^ nastawienie publiczności zadecydować 

o zniweczeniu wczoraiszej 
krótkotrwałej sławy. 

Drobiazgi, jak naprzyklad kilogram zby-
, ecznej tuszy, lub nacdwrćt nadmiernie mi
zerny wygląd artystki, stanowić mogą o 
•weślenhi jej z listy gwiazd. Słowom: sła-
* a i powodzenie są bardzo niepewne. N3ko 

nie jest wiadome, jaki los został mu 
japisany w gwiazdach l ukłcdzle planet 
Jf^nak jest osoba w Hollywood, która po
dwalić się może, że czyta przeznaczenie z 
gwiazd. 

Osobą tą jest p . Nela Webb — odgry
wająca rolę nowoczesnej Pytjl w amerykan 

wytwórni filmowej. P. Webb szczycić 
Jj? .noże większem powodzeniem i obfitszą 

O''espondencją, niż wszystkie gwiazdy fil. 
" " ^ e , nie wyłączając „boskiej" Orety i 
wtej 8ex-apj>calu Marleny. 

"P. NcT a Webb jest branetką niewielkie. 
1 ° wzrostu, skłonną do tuszy, o czarnych 
P^enldiwych oczach, zawsze czarno ubra-
% nierbrtaiacą się nigdy z ulubionym 
P*am _ pekińczykiem. 

Aby dostać się do satiktuarjum p . Webb 
j^ba conajmniej dwa tygodnie naprakl 
Mniowie sobie u niej audiencję. 

VVilła Pytjl z Hollywood nie różni się ni 
| * t T n od domów gwiazd ekranu, W westy 
^Jju nie' widzimy żadnych szczegółów, przy 
J°ntfnających j C j zawód: ani .nap gwiezd-
*go nieba, ani też rozkładów planet ja-

zazwyczaj widuje się u innych astrolo 
V*t l wrożbierzy. Ooścl przyjmuje służą-
L*Vi wpisy — jasnowłosa sekretarka, po-
[ ?-m następuje wutęp do gabinetu Pytji. 
*Vnaczyć tutaj musimy, że nawet tacy, po 

tentaci produkcji filmowej jak GoUdwyn, 
nigdy nie decydują o przyjęcBa nowego ma 
nuskryptu scenarjusza filmowego, póki p. 
Webb nie wyda swego orzeczenia co do 
przyszłego powodzenia filmu. 

Jakkolwiek, jak widać z powyższego, p. 
Webb zajmuje się także prognostykami dla 
.mężczyzn, specjalnością jej są losy kobiece. 
Artystki radzą się jej zawsze przed każdem 
legalnem małżeństwem, a również często
kroć ciekawość ludzka nagabuje ją o przy
szłe 5osy wybitnych gwiazd ekranu, zwłasz 
cza „zagadkowej" Grety Garbo. 

„Przyjaciółka moja Greta odwiedza mnie 
często" — oświadczyła przy sposobności 
p. Webb — „Często udzielałam jej porad, 
tj, powstrzymywałam ją cd przedwczesnych 
decyzyj. Greta urodz*ła s ! ę pod samotną 
gwiazdą, a rozwój jej talentu stąd będzie 
tem większy, Rn bezwzględniej trzymać się 
będzie 

zda< a od ludzi. 
Już w sierpniu b'eżącego roku Greta od

rodzi się nanowo. Oczywiście pod wzglę. 
dem artystycznym. Całkowicie znrenl tech
nikę gry i edkryje w sobie nowe dramatycz 
ne zasoby, nieznane jej dotychczas. W ro
ku 1938 om?H nie stanie wobec ślubu. Bę
dzie to naiwiekjea łi*skwla inł^sna jej ży
cia, która dla nie) same) będzie leszcze 
większa niespodzianką, niż dla świata. A'e 
n'e powinna ulec swemu uczudu .Jest wy
b r n ą nieba ł powinna zostać samotną" 

Te«»o rcilzajii proroctwa motro tv1ko ba 
wić. Wi ID to w praktyce pani Webb jest 
jeden wyoadek, znany całemu Hollywoodo
wi, a zdo'nv orzekonać na'wi"ks»ych n'edn 
wlarków. Wypadek ten dotyczy słynnej 
znrrfel nrtys<tłi Flmowet, Mary Dres ia r . 

STetłem zgórą IM temu do p . Webb zgłr> 
siła słr> nielndra. dUpemu r ^ c ^ a n a s t a c z a 
s t s h ^ k a , z trutfnoic ła •arabŁajaen żvc ;e. 
Przyszła w chwili ziif^lre^o 7^'cclięcenia, 
m r ' " " znmrar 7aknń"7"ć z f"ftlawi, 
— nCfe*6 o""i fAnr-'"'* vHe'i':'e f^Tłstwo* 
— rzekła jej NcHa Webb. — „Tak jest. 

nie przeczę: przeżyła pani bezużytecznie 
pięćdziesiąt lat swego życia. Lecz prawdziwe 
życie pani rozpocznie się dopiero od na
stępnego wtorku. Dnia tego talent pani zo
stanie odkryty, i czeka ją siedem szczęśli
wych l a t Ani jednego dnia więcej, ani też 
jednego dnia mniej". 

I tak się stało w istocie. We wtorek ra 
no, w kantynie dla statystów, pet nocnik re 
żysera, będący w poszukiwaniu typu dzi
wacznej statrej babki, odkrył Mary Dressler 
Odtąd artystka występując w rolach charak 
terystycznych, konkurować mogła z najpięk 
niejszemi i najmlodszemi gwiazdami ekranu 
Trv * i to siedem l a t W siódmą rocznicę 
swe^ro późnego odkrycia zmarła na zapale 
nie płuc. 

Nellę Webb ostatnio spotkał zaszczyt 
nielada: zaproszono ją do Balego Domu. 
Pani Rooseyelt żyje w stałej trosce o swe. 
go małżonka i pragnęła zasięgnąć porady 
Pytli z Hollywood. 

„Troska małżonki prezydenta — twier 
dzi p. Webb — jest o tyle usprawiedliwio
na, że stan zdiow : a Roosevelta wyinagałby 
większego oszczędzania się. Ale jego wido
ki przyszłości nie przeckławipiją się ponu
ro Iest możHwie, że n'e d?konczy swego 
dz^ ła , lecz mimo to należy do najwięk
szych o'oricrów nowego, zbawczego ukła -
dt! świata. Q potka go rzadkie szczęście o-
d^wan la od życ'a w pełni pr»cy l nozosta 
wien'a swvm nastepcom kralu, w Mórym 
za"anowat spokój". Zamorski. 

W Bukareszcie zebrała się konferencja poro zumienia bałkańskiego. Od prawej str. ku le 
'ej siedzą: 1) Maximos (Grecja) 2) Titule scu (Rumunja) 3) Jeftrcz (Jugoslawja) 1 

Tewfik Ruszdi Aras (Turcja) . 
w 

Ś w i e t l n y k r z y ż n a d m i a s t e m . 
S i Polemika w praskie] radzie miejskiej. S 

jae: Zl o * 

M E W Y i B U Ł K I . 
Nadmorska miejscowość angielska Fra-

serburgh długo poszukiwała złodziei, któ
rzy stale porywali bułki, zostawione przez 
piekarczyka przed drzwiami. Podejrzewano 
że to jakaś śwłetnie zorganizowana banda. 

Przez jakiś czas wszelkie poszukiwani:; 
i zasadzki były daremne, aż pewnego rana 

jeden z mieszkańców usłyszał w ogrodzie 
dziwne glosy. 

Wyszedł i zobaczył całe stsdo mew, 
Walczących ze sobą nad pap ie rówki wo
reczkiem i wyrywającym sobie wzajemnie 
pleczywo-

Czechosłowacja czyni energicznie bar
dzo rozległe przygotowania do ogólnopań-
stwowego zjazdu katolickiego, jaki ma się 
odbyć między 28 a 30 czerwca w Pradze. 
Dla uświetnienia tego zjazdu wśród człon
ków komitetu organizacyjnego powstał pro 
jekt zbudowania przy pomniku św. W a d a 
wa ołtarza do odprawienia Mszy św. na 
otwartem powietrzu, gdyż spodziewany jest 
tak liczny zjazd, że żadna świątynia ucze
stników 

nie pomieści. 
Nad ołtarzem i pomnikiem otiał górować 

wysoki 30-metrowy krzyż, oświetlany ty-Słączneml lampkami elektrycznemi. 
Przeciwko temu projektowi wystąpiły 

wolnomyśHcielskłe koła stolicy Czechosłowa 
cji, a socjalistyczni o komunistyczni człon

kowie praskiej rady miejskiej zgłosili ofi
cjalny protest z tego tytułu, iż projekt po 

dobny przygotował komitet Zjazdu Katolic 
kiego bez wiadomości rady miejskiej. 

Po długich korowodach wreszcie spra* 
wa ta weszła na porządek dzienny praskiej 
rady miejskiej 1 pomimo gorących ataków 
socjalistyczno - komunistycznych więk
szość radnych opowiedziała się za utrzy. 
maniem projektu komitetu Zjazdu, z tą zmia 
ną jednak, że wysokość krzyża >,na być 

znacznie zmniejszona. 
Ataki bezwyzrr i iowdów os lą ' 1 ?ły tedy 

sukces częściowy: krzyż świetlny będzie a-
le nie będzie tak górował nad miastem, 
jak to uczynić zamierzali organizatorzy 
Zjazdu. 

§— 

S k a r b w o d z a H u n n ó w . 
Szczęście węgierskiego rolnika. 

O grobowcu AttyH i zawartych w nim 
skarbach rozprawia s'ę stale w kołach ar
cheologów całego świata. Obecnie prasa 
węgierska donos] z Boes, że rolnik tamtej 
scy Stefan Piwarcsl, pracując w por*u z 
dwoma swymi synami { kMkoma robotnika 
mi, wykopał niespodziewanie z zkłwi 

wielką żelazną skrzynię, 
zawierająca 78 drogecermych złotych przed 
miotów. Znaleziono w niej m in. piękne 

yjt »V\ 
kielichy, bat , róg myśliwski, pierścienie, 
kolczyki 1 bransoletki, które po oczyszczę* 
niu okazały się szczero złote 1 ozdobione 
drogiemi kamieniami. Skarb przewieziono 
do Muzeum Narodowego w Budapeszcie, 
gdzie szczęśliwemu właścicielowi pola wy
płacono 6 tysięcy pengo. Eksperci twler. 
dzą, że znalezione %-zedmioty należały do 
jednego z wodzów Hunrtów 

0 
fi' 

ci wszys 
icown'cv 
idnieni 
ieni od ol*' 
n:cznv 
r. 

? r z e c 

Ddzi . 

IzlsiejszyniiJ 
wynosiła 3 •JJ 
emperatura * 

tr wykazy**; 
idencja ba f*' 
rost ciśnie"' 
lnie z szy** 

iura* pochm 

U . 
rkodę tum 
adkiem Mf? 
na robo** 3 1 

Jności sąd^ 
(co do si i£ 
ny został ^ 
iragę. że W 
nstą i trt^ 
wymiar k r 

BNE. A 

h wsrysW^ 
i żaioim« " 
•go. Po % 

żałobne. 
a f e c z e ń s ^ 

i pry»*2 
[Odz. 10 W 

FRYDERYK KAM?E 

1 1 

SZGZĘŚGIEI/I 

i świecała łuna wiecznie wisząca nad opadając misternie upudrował przy-
olbrzvi"iem miastem. • drożne palmy i cyprysy. 

— Czy pan może wyjechać, ałe na-! Młodzież z zapałem uprawiała obec 
t y c h m l a s t ? — zapytał szef. | nie modny sport, podobny do skjóringrt. 

Liknnen był w każdej chwili gotowy a polegający na tem, że łodzie motoro-; 
do nodróży. | we ścigały się, ciągnąc za sobą przy po | 

Manfield powiedział trochę zachry- mocy długich lejc amatora czy amator-1 
onictym głosem: I kę tej zabawy, stojących na desce w po 

— Najbliższym statkiem uda sie pan zycji wyprostowanej nieco odchylonej 
do Furony. Bez chwili zwłoki. PoiecHc wtył 

gorące plamy na miękki czerwony 
chodnik. 

Raptem uchyliły się drzwi, prowa
dzące do sąsiedniego numeru widocznie 
otworzył je przeciąg. 

Przechodząc obok, Wanda zajrzała 
bezwiednie: rzucił się jej w . o c z y stolik' 
pod ścianą, na nim sznur pereł. 

Ktoś z pewnością nie przywiązywał 
wagi do kosztowności, prawdopodobnie 

b 1 C Z C Z E N I E POCZĄTKU. 
Jozef hrabia Borski dowiedział się od 

l**go wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin-
że firma zbankrutowała. Borski nie M i . 

^ ' a ł , jako b. oficer, do tego dopuścić, a!e 
miał gotówki na wykupienie weksli za-

Lj°łestowanych. Nie chciał jednak wtajem-
•czyć w S w e położenie narzeczonej Wandy. 

w udał się do biura prezesa koncernu nafto 
!leRo, Jozue Manfielaa, by prosić go o po-
J^łę. Tu spotkał dyrektora Lundquistą, któ-
/ . m u zaproponował odgrywanie roli Man 

Zgasił światło i próbował zasnuć, 
ale przeszkadza! mu dziwny, głuchy nie 
pokój. 

Morze szumiało jednostajnie, z ciem 
ności wyłaniały się zarysy nieprzytul-
nego, obcego otoczenia. 

I nagle Joztfe Manfie'd zaczpł prze
mawiać do jedynego człowieka w tym 
opuszczonym domu: 

Ij" "iu zaproponował oagrywanie rou jvian- Gdzieś zabrnął! Czy tu jest twoje 
j e J d a > k t o r y z r o a r ł P r z e d dwoma laty, o czem miejsce?... Zastanów Sie c z y to . co rf> 

«"»k mkt riie wiedział. bisz. nie jest Przestępstwem. czv ric 
l p B o ? i ^ ^ ! "bliża ci podszywanie sie. pod cudze 

ln'andczvk Likanen - i nazwisko i por* cudze łSyeie?... A mozc 

•)an do HeM"*k i zbierze 
mo^i o nieiakim panu... 

B'oV stenog^ficzpy dawno tkwił w 
r~ce Liknnena. Cofnął się o krok pod 
:lrzw'. z których sączyło sie słabe 
ś\via+ło !'^ho oś^-ietlone^o Halin i z^ro 
f ował: „Jóref de Lucca hr?bia Bo vsk'." 

— .. . ostatnio rrne~"knł w hotelu 
Brapdo. Nn«;tępnte dowie się nan o 
mannie Wandzie .Rokerównie. Proszę 
ńamietać. że ta misia obow^zoje pana 
.̂ o '••'-""'ściśloiszei ta !.tmnicv! 

Ltkap^T] noto^'ał skrupulatnie, powta. 
•^?iac ^^'głosem: 

— Ftironn. H'>>'-ir'V' ,hołeł 
t i iccs 

• znikał pod wodą z okrzykiem udanego 
pan windo- Od czasu do czasu któryś koziołkując'był" bardzo zamożnym człowiekiem, 

jeśli pozwalał sobie za podobną lekko
myślność, jak pozostawienie biżuterii 
w niczamknietym numerze i n.n 
wierzchu stolika, stojącego tuż przy 
drzwiach. 

Sznur składał się z 30 pereł, wielkicli 
jak groch. Miały matowy połysk i spe
cjalna ciepłą żywość, które! nabierają 
przez ciągłą styczność ze skórą ludzką. 

Wanda przymknęła oczy. 
Nagle przestraszyła się samej słebje 

i tego naszyjnika: 
— Nie mam pereł, bo zastawiłabym 

przerażenia, na to odpowiadały mu 
huczne oklaski i wesoły śmiech. 

W.mda siedziała niezdecydowanie 
na brzegu łóżka i z tępem zdziwieniem 
oglądała pokój hotelowy, urządzony z 
wielkim przepychem. 

Nie została na ławce w parku, kaza
ła się zawieźć do hotelu gdzie Beppo z 
nieodłącznym papierosem, ' sterczącym 
w kąciku ust spokojnie zainkasowa! na
leżność i zdał pasażerkę w ręce portjcra 
który tytułował ją „wielce szanowną 

W rzeczywistości należał do zaprzy 
g^onych w r o g ó w palenia, ale gdyby 
^*ifield z taka samą życz l iwośc ią o o -
^estował go szklaneczka tranu rybie-
!°- wypiłby z uśmiechem jak najcu-
q °Wnieiszv nektar. 

— Podoba sie panu w Ameryce? — 
j^Oytał Manfield prostym i ludzkim t o -
. e r n . k t ó r y dotąd wprowadzał s e k r e -
^ r az w s t an zaniepokojenia i zakłopota 
«ha. j 

Kilka razy mrucrn^ł oczami i r ozp ro 
b ' e "i ł się: o. Amervka cudowny kraj, 
?

racą niezwykle ciekawa, no i nareszcie 
^ 7 - 3 ł się uc^yć angielskiego — oczy-. 
viśeie w godzinach pozabiurowyefi 

to jest początek odwc ł u i kary'.. 
Przewracał sie z bo'<-u m hok. j i i ^ n e n zastanowi! sie 
Cały dom spał, w parku skrzy<V"ty riowi&Mal zdecydowanie: 

;hwilę i od-

"'•zewa. orl czasu do czasu przez o k n o ) y.Ą trzv. n a ' d n ' ' , 
^ajrzał zabłąkany promień latarni; , 0 fł . ,;„o nnnif» nrezesie 
morsViej. | 

W Manfieldzie nacie się zbudził i"iiy 
człowiek. którv n^ypom"'^! sobie bia
łe noce Finlandii, Wnnde. B 'orn for<:n. a 
któremu dawne wielkie nieomal k a t a 
strofalne troski wyH^ły się drobnym 
małoznaczacym epizodem. 

Przy łó->kn Likar.ena odezwał sic 
ostry dzwonek. 

Wyskoczył jak onarzo^y. po*płes7iiie j 

naci^trpął granatowe, odświę tne . l ima 
nie; bv{ przestraszony i za« ' jazniac di 'a 

de Luce. hroWa RorsVi. gdzie również » a n f 1 ulokował w najlepszym z woł- ̂ ^^"f*^ w Hel? nkSi zlrTî sIam 
: mtes?Vn WnnHa P r > i c p r r t « m o i ^ivch numerów o trzech oknach wycho ^uterie jeszcze w neisir iKacn zaniosłam 

- Kiedy pan mo>Vwrócić . lżących na jezioro. I do jubilera. Wtedy wiedziałam, co m a m 
• robić, nie wahałam się — Józef potrze 

Tak łatwo było jadąc samochodem bował pieniędzy... I co mi zostało z tych* 
ułożyć sobie wszystko. Przygoiowata' dolarów?... Nic. 
sie do tego, co powie w dyrekcji ho tc- j Rozpaczliwie walczyła ze soba. opa
łowej, jak prosto a przekonywująco w y n o w a n a straszną pokusą I jednocześnie 
tłumaczy swoją przykrą, naturalnie. | wślizgnęła się ostrożnie do cudzego po 
c h w i l o w ą s y t u a c j ę i natychmiast zatc- koju: 
Iefonuje do stryja do Warszawy. A jeśli u k r a d n ę perły?... Boże .Świę-

t e d w o przestąpiła próg hotelu, n a - ' f -przecież to P ieniądze, to możność po 
' g l e straciła odwagę, doskonale prze- 1 djózowaii.aK. A choćbvm ukradła, co 

myślane objaśnienie momentalnie w y i e - 1 § «
 8
JH£

?

"' Z ^ l e j c a ! . . . Moga złapać! 
ciało z g ł o w y i skończyło się na tem. że ^ 7 \ ? i e - ^ f " - F

£
 c

.°
 t o n*

 s

^ ° -

nawet nie zajrzała do dyrekc j i ani poro ^
z , ! M

h

a m rewolwer Końca, zanim zda 
z n n i ? ł a sie z profesorem RokeremJ / a n , ° . T V . * , , . 
Wskutek tego sprawa znacznie się skoml

 J.u z ? t a f aJ ) r 7y stole, me namnac nad 
Pl ikowała i zmęczonej wytrąconej z ró-' s w o " J I T 1 ' r u c h a m ' wyciagn-ła rękę... mn 

i za cztery ty-

Mnr^eM <:kip5>i głowa: 
— Za trzy albo cztery tygodnie? 

Dobrze. Ale niech pan pamięta, Lika
nen. nikomu ani słowa! Od tego zależyj 
pańskie stanowisko! 

Likanen opuścił werandę jak żoł
nierz obarczony zaszczytnem i niesły
chanie ważnem posłannictwem, od któ 
rego zależy los całej armji. 

\Vvchod7?c zsmbił małą białą kar lke. 
Manfield podniósł ją i ptzeczytał -

Manfield obserwował w zamyśleniu cemi rękoma krawat myślał, że na-
°dewo człowieka, tak energicznezo, reszcie ukazało się prawdziwe oblicze 
sowi tego , na którym widocznie. .Ioz»e Manfi^lcta. 

bvło po'ep?tć i myślał. Teraz wśród nocy bidzie mu dykto 
Diar-rego do fei porv nie słyszałem wal — właśnie tak sobie wyobrażał 

°<i 

,.J. M. Leccanen. Sekretarz 
ralny J. M. Manfielda". 

ROZDZIAŁ VI. 

Gene-

eiehie pm \,,Ąr,nrrr) nrostego. rozum- prezesa' 
- s ł o w a ' . . Każde oderwanie si* wy Jozue Manfield st.ił na werandrie. ic 

vohi'e u ciebie entu^»*»zm albo uniżoną go twarz, nosiła ślady niezwykłego 
^^iczość . . . Poco robisz ze siebie giu- wzburzenia. Dużo lat upłynęło i Lika-

3 karykatnro' ' """"i r ' ' ' r ^ v n ' e m^nrt Tinornripć te^o w d o 
. Zni«rnpcił si» rlo r n - m o w v j poszedł N ^ i >«o*«V« | W 7 ^ " ł SZttmła-

q ° wielkiego pokoju sypialnego 1 cych drzew parku, przez które prze-' 

Jezioro Garda kapało sie w. słońcu i 
w oślepiającym błękicie nieba. | 

Po stromych zboczach gór ściekały 
przezroczyste strumyki, zamieniając, 
się edzie niegdzie w minjaturowe wodo 
spady owirtiete u do'u w kurzawę 
wodna. 0 'brzvm»e w o 7 v tnnrstwr-ne 
wznosiły obłoki jasnego kurzu, który 

wnowagi dziewczynie wydała się wręcz 
beznadziejną. 

Z niechęcią podniosła sie z łóżka, le 
niwie ubrała się i wyszła. Gdy tylko 
opuściH pokoi, apatia ulotniła się bez 
śladu. Wanda doznała uczucia pewności, 
że w tej chwili nastani coś. czemu nie 
będzie zdolna sprzeciwić się. 

Na korytarzu nie było nikogo. I.e-
?nł oświetlony na całęi długości, pro-

towe perły wielkości grochu iuż bv!y 
w jej dłoni. Cały mulatek, jedyna mo 
żliwość odszukania Józefa: 

Pieniądz, ży rwy. wielki piem^dz! 
W tvm mo^^ncie ktoś brysłca* 

wir.ztiym i brutalnym ruchem złapa! ja 
za rek°: 

— O. STflnnwra nani... 
Ujcit*a, ź» o^rni^ ?a p«"»?ra '̂?wa 

rrnność. S t ' , ' i i*»k srn-^U^owann. r s e-
'dołna 7-nV>:A ;r>.'""~/^ J,-rnklJ. po ciele 

mieniami-słońca, które w l e w a ł y si-; sze-' przeleciał zimny dreszcz, 
roka falą przez wielkie okna. rzucając d. c. n. 
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EIII ZE STOLICY 
tffcie Warszawy * kliku arterszacfe 

Dział informacyjny na poczcie głów 
lej w Warszawie przekształcono na spe 
ijailne biuro, które poza udzielaniem wy 
aśnień interesantom, załatwiać będzie 
•ówn.ież wszystkie reklamacje, dotyczą-
:e zaginięcia przesyłek oraz zażalenia 
skargi na wadliwe postępowania ohsht-

i g i pocztowej. 
» • • 

WHadze zainteresowały się następują 
cym wypadkiem. Jeden z wyższych u-
rzędników Ministerstwa Skarbu, zamlesz 
kały przy ulicy Elektoralnej, zwrócił się 
do Towarzystwa Ubezpiecz., o zaaseku-
rowanie mieszkania tego urzędn. na wy 
padek kradzieży. W odpowiedzi otrzy
mał zawiadomienie, że propozycia.jegj 

.; «tie będzie mogła być uwzględniona z te 
' go powodu, że ulica Elektoralna pod 
' iwzgłędem okradania mieszkań jest zagro 
żona. Na czem Towarzystwo Ubezpie-

icren oparło swoje wywody niewiado-
mo. W statystyce kradzieży mieszkanio 

, ,\vych, ulica Elektoralna zupełnie nic jest 
Uprzywilejowana. 

Na skutek zabiegów zarzardu Związku 
zawodowego pracowników samorządo-
twych m. s t Warszawy (urzędników) j 
prezydenta miasta Starzyńskiego zal.it 
twiono kilkadziesiąt spraw dotyczących 
.wymiaru zaopartrzenia emerytalnego h. 
pracowiilków miejskich. Uzyskano za
pewnienie dyrektora wydziału spraw o* 
góinych, że sprawy emerytalne załatwia 
de będą jaknay^redzej.. 

• m • 

Jak wynika ze sprawozdania miej
skich władz szkolnych, z rocznika 192S 
który liczy w stolicy 18.130 dzieci, zapi 
sano tylko 13,549 dzieci do szkół po
wszechnych .czyli 68 proc. Pozostałe 

l dzieci będą zapisane do szkół na jesieni 
przez władze szkolne, nie zaś przez ro
dziców. . 

W ogKttzie zotnogfcznyffi w Warsza-, 
Wrte urodziły się po raz (Pierwszy w dzie 
jach warszawskiego Zoo cztery szopy -
pracze. Są to małe amerykańskie niedź 
iwladki nazwane tak spowodu charakte 
rystycznego dfia nich mycia każdego spo 
żywanego pokarmu w wodzie.. Futerka 
tych zwierząt używane są w przemyśle 
kuśnierskim. Przychówek ten jest s p e 
cjalnie cenny, ponieważ -ogród zodłogict 
ny zamierza w rb. urządzić dla tych 
zwierząt specjalny basen.. 

• • * N -
W Ministerstwie Komunikacji jest o-

mawiany projekt przedłużenia kolejki 
elektrycznej od Podkowy Leśnej do Miia 
nówka Ze względu na rozbudowę Miia 
nówka budowa kolejki elektryczne) u-
sprawaiiłaby komunikację i zapewniła ty 
siącznym rzeszom letników szybki, tani 
i regularny odjazd.. * 

Starosta śródmiejski polecił władzom 
połicyjnym by zatrzymywali spowodu 
przeterminowania uprawnień lub nume
rów rowerzystów, którzy będą karani 
grzywnami na podstawie doraźnych 
mandatów karnych. W tytn wypadku 
zatrzymywane dowody musza być prze 
sylane do zarządu miasta i zaznacze
niem o wymierzonej karze • pobraniu 
tfrywny. » . 

tfr. 136 

Krateczki, 

N O C N A A W A N T U R A . 
Matejko nie był szpiclem! B 

Są najro».riE"tsze rewolucje na świecie. 
Ludzie buntują się przeciwko królom, cesa
rzom, żonom, szefom i td, ale dotychczas 
jeszcze nigdy nikt, a przynajmniej żadna 
„szanująca" się kobieta nie zdobyła się na 
bunt przeciwko modzie, Stąd płynie wnio -
sek jasny, jak piwo pilsneńskie, że moda 
Jest jedyną władczynią, która może się nie 
obawiać o swoje panowanie. 

I naturalnie diiatego właśnie kusi mnie, 
aby pobuntować trochę bliźnich przeciwko 
jej władzy. Ostatecznie przecież cała moda 
Jest zwyczajnym id joty n nem. Kilku spryt
nych krawców paryskich umawia się np. 
że w sezonie zimowych 1935 mają być mo 
dne krótkie suknie. 1 dlatego tylko, że ci 
paryscy krawcy chcą znowu zarobić grub
sze franki na nowych „modelach" „patro
nach" czy jak się tam te głupstewka nazy
wają, nasze żony, córki 1 kochanki wyciąga 
ją od nas ciężko pożyczone setki złotych. 

Niechaj dzisiaj jakiś Poiret umówi się z 
innym ldiotols'cm, że na wiosnę 1936 bę
dą modne suknie wąskie na dole a szerokie 
w pasie, przyczaił kolor powinien być czer 
wony 1 w ziclono-źóhą kratę, a na wiosnę 
1936 roku wszystkie kobiety świata, nie 
wyłączając Azji, Afryki 1 Australjl będą no 
siły suknie wąskie na dole, a szerokie w 
pasie, w czerwonym kolorze 1 ztetono-żół-
tą kratą. 

I jeślibym pogodził się z dyktaturą mo
dy, to tylko pod jednym warunkiem, ż e taj 

ny związek najwybitniejszych krawców pa 
ryskich przypuści mnie do swego grona, 
że będę mógł również być paryskim mod-
no-władczym krawcem przyna' mniej przez 
dwa - trzy sezony, aby zdążyć zarobić 
grubszą forsę, a potem już spokojnie, do 
końca dni swoich nabijać się z głupoty bl'ż 
nich. Bliźnich płci żeńskiej i e łm wogóle 
zafeży na tem aby się ubierać trik jak na 
kazuje Poiret czy Inny Kretynler płci m ę 
skiej, i e na takie marnotrawcze cele dają 
pieniądze, któreby można zużytkować zna
cznie rozsądniej a w każdym razie znacz
nie przyjemnie, w towarzystwie przyja
ciół nah-ralnie. 

Z drugiej strony jest oburzające, że iny 
mężczyźni, chociaż pozornie nic sobie nie 
robiący z mody, za wyjątkiem kilku warja 
tów nie interesujący się zupełnie tem, co 
jakiś męski bóg mody w Londynie, wymy
śli, ubiera się tak głupio, jak się ubieramy. 
Umówmy się wreszcie, u . licha, że odtąd 
nic będziemy nosili sztywnych kołnierzy
ków! Zbuntuhny się wreszcie twardym, jak 
moja cnota, koszulom frakowym i takimże 
kołnierzykom, wpijającym się sadystycznie 
w nasze szyj W Dlaczego właściwie nasze 
ubrania mogą być tylko czarne, szare, gra 
natowe lub bronzowe? Dlaczego nie mo
gą być, zwłaszcza latem, żółte? Albo lila? 
Niebieskie? Biało - kremowe 

Albo dlaczego kobieta kłaniając się, ki
wa lekko pustą główką, a my musimy przy 
tej satrf.* czynności fatygować ręce i nisz
czyć nasze drogie kapelusze? Protestuję go 
rąco przeciwko tym obyczajom! Zakładam 
Ligę Reformy Mody Męskiej, do której 
przyjmuję, już zapisy. Wpłsowe 10 złotych. 
Rat nie udzie!a się. Znajomi 1 przyjaciele 
płacą 15 złotych Jak w sklepie. 

OBRAZA. 
urono przyjaciół wraca z zabawy do 

domu. W towarzystwie znajdowali się m. 
In. Władysław Janiak (zamieszkały przy u-
Hcy Wspólnej 31) 1 Ignacy Matejko. Tylko 
Ignacy, aSe zawsze Matejko, 1 — Jak okaże 
ciąg dalszy — swój unatejkowy honor ma-1 
Jacy. 

Ponieważ towarzystwo było zlckka pod-
gazowane, wiec przyjacielska pierwotnie po 
gawędka zamieniła się stopniowo w sprze
czkę. W pewnym moiTtencie Janiak wypro
wadzony jakicmś odezwaniem się Matejki 
z równowagi, edezwał się pod jego adresem 

— Szpicel! 
Rozumiecie, że Matejko takiej zniewagi 

darować nie mógł. Dlatego też obraził się 
i skierował sprawę do sądu. 

Sąd Grodzki skazał Władysława Jan ia 
ka na 7 dni aresztu z zawieszeniem wyfco-
nemia wyroku na 4 lata 

Jerzy Krzecki. 

P o d s t ę p w y w i a d o w c y . 
— Zbieg nie zdążył się ogolić. 

Z Bydgoszczy donoszą: i zasiąść na krześle. 
Z więzienia w Grudziądzu zbiegło 2-ch W lustrze zauważył wywiadowca, że «o 

„klientów" tego zakładu, a mianowicie 24 - : cy się wlaśnie^obok klient ma dziwnie rw 
letni F r n i w l M r i r ! tętni Franciszek Szkolarzyński i Kazimierz 
Dryjański. Za zbiegami rozesłano listy goń 
cze i policja całego kraju wszczęła poszu
kiwania. 

Ostatnio został ujęty w Bydgoszczy 
zbiegły więzień Fr„ Szkolarzyński. Do uję
cia zbiega 
ściach 

znaną* twarz. Po bliższem przyjrzeniu «fc 
posterunkowy służby śledczej rozpozfl" 
Szkolarzyńskiego. Podszedł bliżej i zawo
łał: szkolarzyński! 

Gwałtowne poderwanie się klienta ' 
, przestrach upewniły wywiadowcę, że t* 

doszło w ciekawych okoliczno, to zbieg z więzienia grudziądzkiego, w * 
1 larzyńskiemu nałożono kajdanki 1 odp 

Nr 

Wywiadowca wszedł do fryzjemi 
td. Sobieskiego, zdjął palto i chciał 

przy | dzono do więzienia. Pościg za Dryjanskl'' 
trwa nadal 

>QO 

Ż Y W Y T R U P W C H L E W I E 
Barbarzyńskie traktowanie obłąkanego syn a, 

W i z y t a p o p ó ł n o c y . 
Zbrodnia zawziętej kobiety.., 

Z świętochłowic donoszą: 
W miejscowości nadgranicznej Chrapa-

czów w pow. świotochlowickim, zdarzyła 
się ponura zbrodnia wynikła na tle pora
chunków pomiędzy przemytnikami. Miesz
kający w te] miejscowości Józef Diskal (Ko 
ściclna 14), oraz cała rodzina Szafrańców 

dal się w stronę domostwa Szafrańców, 
żądny srogiej zemsty za rzekomo wyrządzo 
ną krzywdę. Po drodze spotkał swoich ko 
lęgów Ryszarda Ficka i Wflhełma Rybkę 
z Chropaczowa, których 

poprosił o .asystę" . 
Jakkolwiek była Już bardzo późna pora 

Białystok 17,5. (od*. i . ) W posesji Got 
j liba i Dańczyka przy ul. Sienkiewicza 41 d 

w mal.t . i mieszkaniu, zamieszkuje od tygod 
nia przybyła z Grajewa rodzina Mendla 
Lewita, składająca się z jego żony i dwóch 
małych dzieci. 
Spoczątku nikt na nłdi uwagi nie zwracał, 
nikt oczywiście rde okazywał dla nowych 
nieznajomych lokatorów żadnego zaintere
sowania. 

Wtem rano gruchnęła po całem podwór 
ku elektryzując wszystkich mieszkańców te 
go domu nieprawdopodobna, wstrząsająca 
wieść. Rozniosła Ją stara dozorczyni, która 
zdławionym głosem mówiła: 

W chlew ku u nowych lokatorów leży 
na śnieciach przykryty szmatami, 

jakiś półnagi człowiek 
obłąkany. 

W małym cuchnącym chlewku, na Ja
kichś brudnych wilgotnych rupieć lach leiy 
jakieś ciało ludzkie, pokryte aż po głowę 
starem! łachmanami. Ody otworzono chle-
wek, powolnym ruchem obsunęły się szma
ty. Ujrzeliśmy żywego t rupa: twarz ś.nier-
tełnle blada, obrośnięta, zeszpecona bra
kiem cześć! nosa i przypominają ca czaszkę 
trupią. Wodził po nas 

błędnym wzrokiem. 
Na zadawane mu p; ianta nie dawał od 

powłedzl; kilka razy szepnął tylko „tak" 
lub , ,rrie" ale 1 te odpowiedzi nie były na 
miejscu. 

Obok w brwdnej misce mętna w<yta ł 
tuż na ziemi sltirki stwardniałego chleba, 
będące widocznie pożywieniem tego st wo -
rżenia. Trudno spoczątku uwierzyć, i e to 
człowiek; poprostu oczo.n własnym nie 
chce s'e wierzyć. Nie, to chyba pies, to mo 
że Jakieś zwierzę... Jednak, jednak — to 
człowiek. Człowiek, który dlatego żyje go
rzej od zwierzęcia, i e przeznaczenie, i e 

wola Boska nie dała mu umysłu. 
Jest to syn Mendla Lewita z pierwszej 

żony. Ojciec, jeśli człowiek ten na miano 
to zasługuje, nie chcąc widocznie macic 
współżycia małżeńskiego z drugą żoną, *" 
mieścił swego syna (wieku nkszczęśH**' 
trudno określić: 15—20 lat) w brudny* 
chlewie. 

Nieszczęsne stworzenie śpi tam marz
nąc razem ze szczura ni, od których mato 

chronią przykrywające żywego trupa szr*8 

ty. 

(Szkolna Nr. 12) trudnili się cd dłuższego l 'afrańcowie wpuścili do mieszkania gości 
czasu przemytem towarów z Niemiec. Sta
nowiło to cały dochód, z którego otrzy.ny 
w a l się. 

Niedawno temu ktoś skradł DIskałow! 
większą paczkę towarów, 

Jakie przemycił z Niemiec do Polski. O no 
stępek ten Diskal podejrzewał silnie jedne 
go z członków rodziny Szafrańców, są
dząc, iż uczynił to ze względów „konkuren 
cyjnych". Ponieważ skradziony towar przed 

stawiał dla niego dużą wartość, z rozpa 
czy postanowił się upić 1 popofudnu udał 
się do jednego z miejscowych lokali, gdzie 
przez dłuższy czas popijał. W nocy około 
godz. 1,30 silnie pijany opuścił lokal 1 u-

Diskał wszczął odrazu wielką awanturę 
skradzioną mu rzekemo przez SzafrańUów 
paczkę towarów, przyczem odgrażał się im 
nożem. Doszło do bójki, w czasie której 
Teodor Szafranlec zrzucił swego przeciwni
ka ze schodów. Ciężko potłuczony Diskal 
padł bez przytomności, lecz to nie zadowo 
liło Jego przeciwników. Mianowicie żona 
Sza franca, Emma, porwała za żelazny hak 
od pieca i biła nim tak długo Diekała, aż 

ten stracił przytomność. 
Wkońcu umierającego przeniesiono do do
mu, gdzie w kilka godzin potom zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 

li.narły osierocił żonę i czworo dzieci. 
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a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu Prenumerat* 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

Po wypadku policja przytrzymała na
tychmiast Emmę 1 Teodora Szafrańców i 
odstawiła ich do dyspozycji władz sądo
wych w Chorzowie. 

R A D f j O - K 4 C i K < 
R a d j o w d n i u 1 S m a f * 

Transmisje 1 reportaże z Krakowa. 
W sobotę dnia 18 maja Polskie Radj" 

rozpoczęło swą audycję żałobną o god« 
nie 6-ej rano. W ciągu dnia sobotnie j 
połączone rozgłośnie polskie transmituj? 
z trasy pociągu i z Krakowa uroczy
stości żałobne, aż do złożenia trumny ** 
zwłokami Pierwszego Marszałka Józefa P'* 
sudskiego w krypcie królewskiej na W a * « 
lu. Transmisję tę przeprowadzają sprawoz
dawcy warszawscy wespół z radjoreporte f 8 

ml krakowskimi. 

LUXEMBURG I CZECHOSŁOWACJA TRAN 
SM1TUJĄ UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE. 
Poza Francją, Niemcami, Węgrami, któr*. 

transmitują uroczystości żałobne dla swoich 
rcdjoslichaczy, w dniu wczorajszym akce» 
do transmisji zgłosiły radjostaejc: CzechosW 
wacja i Luxemburg. Radjoslacja czeska p«Jl; 
słała do Warszawy specjalnego sprawo** | 
dawcę p. F . Kocourka, Luxemburg transmit* 
wać będzie za pośrednictwem rozgłoś- 1 ', 
francuskich. 

GŁOŚNIKI RADJOWE NA ULICACH ŁODZI 
Łódzkie Starostwo Grodzkie zezwolił 0 

firmom ze sprzętem radjowym wystawić * 
czasie uroczystości pogrzebowych głośniki 
na ulicach, z tem jednak, że poza transmi
sjami żałobnemi Polskiego Radja nic więcej 
nadawane nie będzie.. 

Wobec tego zezwolenia przed skle
pami ze sprzętem radjowym, któ-- 1 

re wystawiły głośniki zbierały się tłumy P° 
bliczności, które dzięki głośnikom inforffl y 

wanc były o przebiegu uroczystości. 
Niezależnie od tego Zarząd Miejski m 

Lodzi zainstalował na Placu Wolności dwa 
potężne megafony przez które od wczoraj 
bez przerwy nadawane są audycje żałob" 
ne. 
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ANDRE B1RABEAU. 

KAS] ER. 
Wieczora tego kilka osób zabawiało się 

drażnieniem Fergencourta. Nie potrzeba 
wielkich rzeczy, by doprowadzić go do wście 
kłości: wystarczy w jego obecności wspom
nieć o loterji. Natychmiast wpada w pasję: 

„Jest to niemoralne... i odbiera ludziom 
chęć do pracy... szkodzi wszystkim sprze
dawcom, prócz kolektorów, oczywiścłet*' 

(Fergencourt jest handlowcem, nie pr> 
trzebuję podkreślać tego szczegółu) i t. d. 

— A ponadto — wtrącił ktoś złośliwie — 
nigdy pan nic nie wygrał na l06y, jakie na
bywałeś... 

To ostatnie do reszty rozgniewało Fer
gencourta. Nigdy bowiem nie przyznawał się, 
że kiedykolwiek grał na loterji. (Mimo to 
grał, jak jestem o tem przekonany). 

Dzi* jednakże wśród kilku osób, zabawia 
jących się kosztem Fergencourta, znalazła 
się jedna, która wzięła go w obronę. Osobą 
tą był niejaki p. Bouldu. 

— W zupełności rozumiem pana Fergen
courta — rzekł. — Otóż ja, naprzykład, znam 
człowieka, który nie trzymając losu na lote
rii, stracił na niej pięćset franków... 

— Aha! — zatriumfował Fergencourt — 
niechże nam pan o tem opowie. 

—• Człowiek ton był moim dobrym zna
jomym, matym przemysłowcem. Mogę wam 
wymienić jego nazwisko, ponieważ nazywa 
się bardzo pospolicie Dupont, ale nie zdra

dzę rodzaju jego przemysłu, gdyż mogłaby 
to być wskazówką dla was... a wobec tego, 
że sprawa jest natury drażliwej, nie chciał
bym, żebyście zgadli, o kogo chodzi. 

„Otóż, pewnego rana odwiedziłem me
go przyjaciela Duponta, gdyż należała mi 
się od niego drobna suma. Znalazłem się 
więc w jego gabinecie, poczęstował mnie 
cygarem, i gawędziliśmy dość długo, dlate
go, że Interesa nie idą zbyt świetnie. Biedak 
ma więc sporo wolnego czasu. Wreszcie pod 
niosłem się jednak z fotela ze słowami: 

— A teraz, mój stary, idę do twojej kasy. 
— Nie fatyguj się — rzekł mi. — Sproc 

wadzę ci tutaj kasjera. 
Przedsiębiorstwo Duponta jest zakładem 

pomniejszym, ale oczywiście zatrudnia kasje 
ra. Wydał zlecenie swojej maszynistce: 

-— Niech mi pani tutaj zawoła pana Fe
liksa. 

W międzyczasie powróciliśmy do naszej 
rozmowy, gdy ponownie pojawiła się ma
szynistka: 

— Proszę pana, pan Feliks nie przyszedł 
dziś wcale. 

— Czy zachorował? 
— Nie dat znać o niczem. 
— Aa! 
Mój Dupont zmarszczył czoło. 
— Trudno — rzekt — będziemy musieli 

zejść i załatwię ciebie sam. 
Widzę go jeszcze, jak w kasie wyciągnął 

szuflady, sprawdził ksęgi i zawartość kasy 
ogniotrwałej... Z pewnym niepokojem. Nie 
potozgbowąl słów*. • — 

— Czy wszystko w porządku? — zapy
tałem. 

— Takby się zdawało... 
Istotnie banknoty były starannie ułożo

ne i posegregowane w paczkach. Kasa zdra-
aząła zamiłowanie ładu, wzbudzające zaufa
nie: obsadki do stalówek leżary w piórniku, 
linijka — wyprostowana, gąbka do zwilża
nia znaczków grzecznie spoczywała obok 
kalendarza terminowego. Tylko... tylko... że 
tego Feliksa, którego znałem także, widzia
łem dnia poprzedniego na tarasie wielkiej 
kawiarni na Montparnasse, w nastroju bar
dzo podnieconym, w towarzystwie dwu we
sołych dziewczynek. 

Mój Boże! nie dowodzito to jeszcze ni
czego. Feliks był człowiekiem młodym je
szcze, a wesołe dziewczynki nie są znowu 
lak kosztowne ;żeby uczciwy kasjer nie mógł 
sobie na nie pozwolić z własnej kieszeni, na
wet na dwie jednocześnie. Oto, co powie
działem Dupontowi, gdy przeraził się na 
wzmiankę o mpjem wczorajszem spotkaniu. 
Odrzekł mi, że już jest rzeczą niepokojącą 
widzieć kasjera w towarzystwie kobiet lek^ 
kiego prowadzenia, ale stokroć poważniej
szą jeszcze nie zobaczyć go wcale nazajutrz 
po podobnym fakcie. 

~ Poślę kogo do niego — postanowił. 
Wysłany urzędnik powrócił z wiadomością 
jeszcze bardziej niepokojącą: Feliks wcale 
nie wrócił do domu wczoraj... 

— Pozostaje nam już tylko obliczyć ka
sę — rzekł Dupont — Czy zechcesz mi po
móc? ——- —lii »yn •«,,!»• I ' 

Zabraliśmy się do tej czynności: po obli
czeniu brakowało pięciuset franków. 

...Drobiazg w gruncie rzeczy, nawet dta 
człowieka, jak Dupont, którego interesa idą 
niepomyślnie... Przykrość cala polega na 
tem, że jesł się okradzionym. 

Co się stało temu Feliksowi? Nie miał 
dotąd zwyczaju czerpania pożyczek z kasy. 
Czyżby chwilowy szat? Nieposkromiona 
chęć przygód?... To ostatnie, prawdopodob
ne, skoro uciekł... 

Podczas gdy dyskutowaliśmy o tem, ko-
mentając fakt w nieskończoność, jak wszy
scy ludzie, którym zdarzy się jaki wypadek, 
usłyszeliśmy znienacka w pomieszczeniach 
parterowych wielki gwar, a po nim dwa wy 
buchy. W okamgnieniu pobiegliśmy na scho
dy, by stąd, z galerji, otaczającej wielką sa* 
lę składu na parterze, zobaczyć, co się tam 
dzieje. 

Ujrzeliśmy FeUksa, zarazem bladego i 
czerwonego (bladego po przehulanej nocy 
i czerwonego z podniecenia chwili) jak roz
dawał napełnione czary szampana otaczają
cym go kolegom. 

— A! pan Dupont! — rzekt, spostrzegł
szy „patrona 1 ' — oczywiście bardzo proszę 
także zejść do nas. 

— Co to? O co chodzi? — pyta! Dupont 
osłupiały. 

— Wygrałem wczoraj na loterji dwa mil-
jony pięćset tysięcy franków!... Urządzam 
„oblewanie*'! 

I Dupont zeszedł. I przyjął kielich szam
pana. I wypróżnił go. A nawet ujął i uściska' 
wyciągniętą d!oń Feliksa. 

A Feliks jednak był złodziejem! A l;ellk* 
jednak — wczoraj, czy też dawniej jeszc»< 
— przywłaszczył sobie pięćset franków z ka
sy Duponta. Fakt niezaprzeczalny! Ale... a" 
teraz by! miljonerem!... 

— Dlaczego nie zażądałeś od niego zwr* 
tu twoich pięciuset franków? _ zapytałe" 1 

Duponta przy późniejszej okazji. 
Słowo daję, zdaje się, że Dupont zaczer

wienił się, słysząc to pytanie. 
— Nie wiem — odpowiedział ml z w^' 

hanlem — było to kwcsłją zanadto drażli
wą... 

Nie śmiał, poprostu. Nie śmiał... oto, ja* 
w rzeczywistości przedstawia się sprawa. 

Najostrożniejsza reklamacja, najdrobniej
sza aluzja mogłyby dać do zrozumienia, * c 

już stwierdził kradzież... Przypomnieć czło
wiekowi, który nazajutrz mógł być właścici c 

lem pałacu, aut I wszelkiego zbytku, że f 
kradł pięćset franków, było... było rzec** 
niemożliwą już i wysoce żenującą... A, zre
sztą, chodziło o tak drobną sumę... f ponad
to, strach nawet przyznać się: dużo pienił" 
dze imponują zawsze! 

Feliks, coprawda, nie okazał mu za 
żadnej wdzięczności. Przypuszczał, może, i C 

ten „idjota*' nigdy nie kontroluje swej k» s ^ 
i nic nie zauważyt. Prawdopodobnie we l* 
nie myśleć o tem więcej I tak też zrobił % 

każdym razie nie uskutecznił zwrotu pienił* 
dzy. Oto w Jaki sposób przyjaciel mój 1**" 
pont, nie wziąwszy losu na loterję pańs two 
wą, przegra! na niej pięćset franków. 

Tłum. L. M-
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Sezon sportowy na emigracji znajduje 
% w chwili obecnej w całej pełni. Bieg na
rodowy, rozegrany kPIia dni temu w Leos, 
zgromadził na starcie rekordową ilość 529 
Wwodników, Wuby emigracyjne grają o b e c 
"Je niemal -w każdą niedzielę bardzo cieka-
*e spotkania z drużynami fraucttsMs ni, pod 
czas gdy kolarze biorą udzał w całym sze-
^ u bardzo v,ażnych biegów szosowych. 

W chwili obecnej sensacją pokmjł zagra
nicznej jest głośny zapaśnik Stanisław Drży 
"wda, który po raz 8-my skolei zdobył ty
tuł mistrza Francji Północnej. Polak na ka-
% m krofca podkreśla swą przynależność 
Państwową i wychoditwo nasze ogromnie 

nkn chVjb1. Żapaśnktwo we Francji jest 
znacznie popularniejsze, 

•** w Polsce i dlatego też ciągłe sukcesy 
trzymały w rozmaitych spotkaniach miedzy 
narodowych posiadała dla nas bardzo duże 
znaczenie propagandowe. 

Brzyma'a zam;es»ku|e małe miasteczko 
Rem koło Lille -we Francji północnej, Przy 
{"rt on tam z naszą emigracją górniczą z 
Wertfalii \ ulubiony swój sport zaczął uprą. 
**ac luż w 13-tym roku życia. W dągu 

v * k i lat był on główny n filarem Sokoła e-
wł«rracyjnego i dopiero w 1929 roku prze-
"^sł g> do wielk'p?o centrum przemysłowe 
W we Francji — RoubaU, gdzie rychło stał 

RATWYB!tn'ejszytn zapaśnikiem. 
NaldrłttCrłłełsre Jego sukcesy to zwycię

ż a nad mistrzem FrancH Borwtfonda i 
Wfpftn ..Carnerą bc^JsWwi" Klv'm. 

Obok n'««ro wvstcmije również w zanaśnl 
brat Jego Ter;dor Drzy.nała, który jest 

obe^le oo awym brsc'e 
najlepszym zapaśnikiem we Francfl 

północnej. 
Sukcesy tego atlety zwróciły nań ostat

nio uwagę w kraju i został on wyznaczony 
D D reprezentowania barw polsk'ch na zapa
śniczych mistrzostwach Europy w Brukseli, 
które odbędą się 5-go września. 

Po wyjeździe Wisły kluby emigracyjne 
przystąpiły natychm !ast do dalszych rozgry 
wek. Wobec 1.500 widzów drużyna wy
chodźca, składająca słę z klubów z zagłę
bia Bruay i Marłeś, rozegrała mecz z Repre 
zentacją górniczą francuską, ulegając jej w 
stosunku 1:3. Wynik tego spotkania mógł 
być równie ctebrze odwrotnym. Akcjom ata
ku eolskiego brak było wykończenia pod 
bramką przeciwnika i to też stało się przy
czyną porażki. Na boisku znajdowało się 15 
praczy polsk"ch. edyż w drużynie francus
kiej prało 4 Pcfrków. 

Z Każdy.n dniem drużyny francuskie i 
to nietyłko amatorskie, lecz również 1 zawo 
do we, zabierała zespołom emigracyjnym 

nałleoszych rraery. 
Kilku spośród nich rdolało już zrobić bły
skawiczną karjere. W reorezentacli północ
nej Fr?ncji gra obecnie sta'e dwóch Pola
ków. Możnaby było utworzyć dziś nawet 
tam dfażynę polskich aaworfowców, która 
bez obawy mogłaby polechać do kraju i tam 
sie zmierzyć z naszą nałłeoszą reprezentacją 
państwową. W R C . Strasbary, znajdującym 
s»ę wśród czołowych drużyn T Hgl zawodo
we) we Franclł, ' ł^iym z pnVeosrvch gra
czy jest pomocnik PSWLSJ*. który Jeszcze nie 
tak dawno *FLRAF w klubie o ~*gn»cy"tiv»w we 
FrancH pt^noenel w NNWSCOW*#EF B**ty 
Mwfony , gdzie bawiła oststnio Wisła kra
kowska. 

S F R Z A I Z a i m a y . . . mWmimlm. 
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Metody reklamy stosowanej z zanrlo 
^n iom w cmerykańskim świecie zawo 
~° w ego boksu wywołują niekiedy w Cu 
*opie prawdziwe zdumienie. 

Przed kilku dniami doniosły depesze 
z Ameryki, że mistrz świata Max Baer 
zostaj w czasie jakiejś próby w atelier 
ł*djowem ciężko zraniony i przewiezio-
W do szpitala. Na drugi dzień dowiadu 

[^ny się że właściwie nie stało sie 
^* ale poważnego, 

oan Baer opalił sobie tylko trochę wio 
* l na piersi ślepym nabojem. 

Potem milkną zupełnie wszelkie dal
sze wiadomości, tak, że możemy być o 
zdrowie m strza zupełnie spokojni. Gdy 
J>y zagrażało mu coś naprawdę •— czyta 
"byśmy o tem Juz we wszystkich dz :en 
likach świata w obszernych artykułach 
8 Poteżneml tytułami. 

t"ak więc mlmowoli nasuwa s :e pod-;J 
^ ' e , że domniemany strzał padł n e z 
^wolwem korkowego, ale z armaty 
^larnlarskej. Między niebem, a ziemin 
'tleją się czasem dziwne rzeczy, a te. 

które wyczyniają ameryk- manaźero-
wie bokserscy, należą do najdziwacz
niejszych z nich. Nie mniej przeto wymy 
ślanic cięźikich zranień, względnie robie 
nie „słonia z pch'^'' Jest bardzo nie
smaczne i powjnnoby ziiuwnąć ze sportu 
wogóle. Powinno zostać zabronione raz 
na zawsze. 

„IMPRERZY WIDOWISKOWE LOPP. 
ODWOŁANE*'. 

W związku z Żałobą Narodową vŁódz 
ki Obwód Miejski LOPP. odwołuje za
powiedziane poprzednio z okazji „Xl!-go 
Tygodnia LOPP.'* imprezy propagando
we o charakterze w'dow:skowvm. Jak: 
konkursy modeli latających, baloników, 
wystaw i !p. 

Natomiast w myśl wskazań Wodza, 
Obwód prowadzi w dalszym ciągu bez 
przerwy wszys'kie swe prace rzeczo
we Jako to: zbiórki pieniężne, kursy, w y 
kłady itp. prace mając; na celu wzmo
cnienie siły obronnej Państwa, i 

W nowych przepisach bokserskich zwra
cana jest większa uwaga i większy nacisk 
na techniczne wyszkolenia. Siła ciosu odgry 
wa mniejszą rolę. Punktowane są przede-
wszystkiem czyste uderzenia, skuteczna o-
brona a na końcu rundy, atak i taktyka. Du 
ży wpływ na wynik walki mają 

napomnienia sędziego ringowego, 
dlatego też sędzia ringowy ponosić będzie 
dążą odpowiedzialność za zbyt pochopne 
udzielanie napomnień. Wprowadzone zosta
ły pozatem L zw. punkty pomocnicze, które 
są dodawane do punktów właściwych. Upa-
f*c1' RTF deski według nowych przepisów, nie 

ma tak wielkiego znaczenia, jak dawniej. 
Przepisy iniędzynarodowej federacji ozna
czają wyraźnie, żc nokaut nie należy uwa
żać jako cel walki pięściarza amatora. Na 
turalnie nokaut, 

kończy każdą walkę 
i jest uważany za wyraźne zwycięstwo. Ce
lem pięściarza amatora powinno jednak być 
zwycięstwo przez techniczne umiejętności 
bez wyrządzania przeciwnikowi choćby naj
mniejszych uszkodzeń cielesnych. Nokaut 
raczej oceniać należy jako przypadek a nie 
jako cel do kflorego winien dążyć amatorski 
bokser. 

Sport w Kilku słowach 
— Vv druj^ej poiuwic czt .woa odbęiiij 

się na trasie Łsztergom — Budapeszt regaty 
wioślarskie o puhar ofiarowany przez pos?' 
siwo polskie w Budapeszcie dla uczczenia 
zwycięstwa króla Jana III Sobieskiego p o i 
Parkanami. W regatach mają wziąć udział 
wioślarze polscy. 

W dniu wczorajszym wyjechali do 
Krakowa na pogrzeb Marszalka Piłsuds
kiego, czterej delegaci łódzkich z w i ą z 
ków sportowych, a i mianowicie pp. Ko
nopka, Sikorski, Kermen i dr. Grabowski. 
Pozatem wyjechali do Krakowa delega 
ci Okręgowego Urzędu WF. Przedstawi 
ciele sporiu łódzkiego wyjechali wspól
nie z delegatami innych organizacyj. 
przyczem w odprowadzeniu na dworzec 
wzięły udział niezwykle 'iczne rzesze 
sportowców. Łódzki świat sportowy wd
raża nadal swój szczery i głęboki żal po 
śmierci weikiego Budowniczego P a ń 
stwa, biorąc udział w nabożeństwach 
żałobnych, składając ofiary na Kopiec 
Marszałka, wysyłając depesze kondo
lencyjne i skadając swe podpisy w 
księdze pamiątkowej w województwie. 
Okręgowe związki i kłtibv sportowe 
zwracają s'e z odpowiedniemi apelami 
do swych członków i \wdają odpowied 
nie polecenia. M. in. ŁOZPN ogosił zarżą 
dzenie PZPNu o okryciu wszystkich 
odznak klubowych noszonych przez spor 
towców krena. o noszeniu w ciągu sześ-

KIEDY MŁODZIEŻ PRACUJĄCA1 

powinna korzystać z urlopu. 
Na pytanie to łatwa Jest odpowiedź, 

gdyż Ognisko Łódzkie Polskiej YMCA. 
przeznacza czas od 3 — 17 czerwca w 
swoim obozie nad Pilica dla tejże mło
dzieży, i 

Odpowiednie tereny, dogodne po
mieszczenie dla obozowców, kąpiel i ka 
jakowanie w Pilicy, sport prowadzony 
przez fachowego instruktora, wycieczki, 
ognisko, smaczne i w dowolnej Mości po 
żywienie — wszystko to przyczyni sie. 
że młodzież wywiezie z obozu jaknaj-
wiecej korzyści. 

Do obozu przyjmuje sie każdego pra 
cującego chrześcijanina w wieku od lal 
14 do 18. 

Całkowita opłaca wraz t przejazdem 
wynosi zł. 14.00. 

Zapisy przyitmij- Sekretariat Polskiej 
YMCA. w Łodzi, Piotrkowska 86. w go 
dżinach od 10 — 13-ej i od 16 — 21-ej. 

ciotygodniowego okresu żałoby n a r o d J 
wj] opasek z krepy na lewem ramieniu, 
o okrywaniu kirem flag klubowych, o jed 
uominu.owej c szy w czasie zawodów 
w celu uczczenia pamięci Zmarłego Mar 
szatka i o braniu udziału w uroczystoś
ciach żałobnych. 

Kobiecy lekkoatletyczny mecz mię 
dzymiastowy Łódź—Berlin o którego 
doprowadzenie do skutku byłv prowa
dzone przez ŁOZLA pertraktacje, ze 
wzg l cdów natury techn :cznej nie dojdzie 
w tym sezonie do skutku. 

Mecz ligowy Polonia—Ruch. który 
miał się odbyć 19 bm. został przełożony 
tirzez wydział gier i dvscypl'nv Ligi na 
26 bm .Inne mecze odłożone z dnia 19 
bm. odbędą się przypuszczalnie w termi 
nach lipcowych. Mecz Polonja Warsza 
wianka, który wskutek śnieżycy majo--
wej został odwołany (3.5.) został wyzna 
czony na 29 maja. 

W dniu 26 bm. obok meczu Polonja— 
Ruch odbędą sie mecze następujące r 
Wisła — Garbarnia. ŁK.S — Pogoń. 
Śląsk—Cracovia i Warta — Legja. 

W sobotę tj. w dniu dzisiejszym odje 
chać ma z New-Yorku do Europy sfyn 
ny pływak polsko-amerykański. Peter 
Fick. który weźmie udział w szeregu za 
wodów międzynarodowych w Europie. 
Pierwszym startem Ficka będą zawody 
w Budapeszcie 1—2 czerwca. 

Na jesieni rb. ma odbyć sie tournee 
reprezentacyjnej dri'żvnv austrjackiej 
gier sportowych po Po'sce. Ausfrv.i?cv 
mają rozeerac mecze w szeregu więk-
miast polskich. 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.50, mai 12.03-
czerwiec 1207, l ipec 12.12—13 

LIVERPOOL, maj 6-54, czerwiec b.52. 
lipiec 650 . . .. , n « . 

Egipska: loco 8 43, maj 8-14. lipiec 8-14. 
październik 8.13 

BREMA: loco 14.21?. linieć n 30. paz-
dz :ernik 13.49, grudzień 13 61 

K U P O N U L G O W Y 
Jeśoll ni* Sryl lar-Szkolnik, to 

k t o i inny potraf i mcaególowo 
określ ić Twój cha rak t e r , sdolnoiai 
I przeznaczenieT Szyller-Szkolnik 
i*t*t Rada kto rem poczytnego pisma 
. S w i f i Wiedza Ta j emna ł. auto
rem wielu p rac naukowych, po-
a ada szereg p ro toku łów Towa
rzys tw Naukowych s tol icy. Jedelf 
Cl brak enertzrjt. równowajrl . Jeżeli 
cierpisz moralni* , potrzebuje** do-
t r e j rady. przyjdę, a poznaaz kim 
^mteś , kim być moiesa, Dowieec 
ale j ak tyć . postępować, aby •wyclęako przec iws tawić at% 
losowi, a ponadto na zaaadzie as t ro logj i I obliczeń kaba l i - . 
• tycznych wybierze p . Sayller-Szkolnik aaezeeliwy Dumer) 
T w e g o lora Loterji P a ń s t w o w e j t wskaże , gdzie takowy* 
m o ż n a nabyć . Na los n r . 122627, wybrany przez p . Sayl ieraw 
Szkolnika pad ła w y s r a n a 150.000 a l . N a niewielką lloićil 
wybranych numerów pad ło m n ó s t w o w y b r a n y c h , z b r a k u ' 
mie jsca t>odaJemy tytko n i e k t ó r e : Anton i S z w e j . Z ą b k o w i ^ 
ce. gxn. Wojków Kościelna — 10.000 z ł . . Eu tren j a Zauscnt-1 
fika. Bank Rzemieślniczy. Włoc ławek, S.000 a l . , C a b a i a j 
Jóaef . L imanowa , urzędnik ra f iner j i , 10.000 »Ł. P r y chał . 
Katowice , B runów Wodoapady, i—5.000 s ł . , Akaiucayców-aa> 
Helena , p - ta Hołubicze C.000 xl . . Mar jan Łomnick i , P o d 
hajce 5.000 xl. 

S ł y n n e mad jura M-Ile Er lamy odg-adnia 
Twoja imię I nazwisko, wyszczególni n a j w a ż 
niejsze (akty Twego życia. Okaziciel Jcunonnj 
płaci zamias t a l . 6.— ty lko 2 al. — JezaH 
wątp isz , nic m a s s czasu, napiec n a t y c h m i a s t 
imię, rok, miesiąc urodzenia , a o t r z y m a s z 
p r ó b n ą anal izę-horoskop bezpła tn ie , — Kia 
przysyła j żadnego wynagrodzen ia , lecz n% 
koszta poczt. I kance la ry jne za łącz I z | , 
{znaczkami poeztoweral) . Ogłoszenia u ł a c z y d . 

Psycho-Grafolog Szyller-Szkolnik. Żórawin 4T. 

m. Z. UW, 
IWARSZAWA. 

ZAPISUJCIE SIC NA KTIRS INSTRUKTOR
SKI LOPP. 

Łódzki Obwód Miejski LOPP. komuniku 
Je nlniejszem, że w dniu 3 czerwca rb. zo
stanie uruchom'ony w Łodzi 130-godzinny 
kurs instruktorski H-ej kat. OPLG. Zapi
sy kandydatów przyjmuje Obwód Miejski 
LOPP. (ul. Prez. Narutowicza 30) do dnia 
2 5 5 rb. Kandydaci muszą posiadać wy
kształcenie conajmniej średnie, przyczem 
pierwszeństwo będą mieli oficerowie rezer
wy w wieku od 28 do 3 3 lat oraz absolwcr. 
ci Wydziałów Chemicznych Wyższych Za
kładów Naukowych. 

Niektórzy absolwenci kursu będą mogli 
być zaangażowani w charakterze instrukto
rów zawodowych OPLG. ~ f"v 

Co zgotować jutro na obiad? 
Barszcz burakowy z uszkami pieczeń wo 

towa z buraczka ni, kruchy placek . 

Wszystk ie przedstawienia 
spowodu ża łoby 

zos ta ły ODWOŁANE. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotrowi 
Wschód słońca 3.37 
Zachód 19.26 
Długość dnia 15.49 
Przybyło dnia 8.49 
Tydzień 20. 

MŁODA MATKA. 
Ukazał się Nr. 10 dwutygodnika „Młoda, 

Matka" zawierający szereg ciekawych i ak
tualnych artykułów o wychowaniu dziecka 
do lat 7-lu. Całość dobrze ilustrowana. 

SPRZEDAM kompletne urządzenie fa
bryki wody sodowej i lemoniad wraz z 
balonami, syfonami, butelkami, beczka 
dwukołową i wózkiem ręcznym do roz ł 

wózki. Cena wraz z pouczeniem facho
w y m zł. 2400. Wiadomość: M. Esman. 
Kutno, Narutowicza 2. Skład apteczny. 

BOGOŁLBSKI Kazimierz zam. Łódź. uL 
Łączna 6 8 zagubił książeczkę wojskowa 
wydaną przez PKU Piotrków. 

NA RATY palta, kostjumy damskie, vr 
branla męskie I dziecinne. Przyjmujemy 
obstalunki, MARKOWICZ. Plac Wolno
ści 7, tel. 112-54, 

Doktór L . B E R M A N 
S p e c a l ' s ta chorób w a n e r y c i n y c b 

•kornych i r c k a u a l m c h 
C e g l e l n i a n a 1 3 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wieez. 

ntedz. i święta od 9— 1. 

D r m e d . 
M A R K O W I C Z O W A 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
powróc i ła 

ZAWADZKA 14. Teł. 166-35. 
^rzyimu* od 8 do 10 rano 1 od 3 do « urteczAi 

tf Or. med. M Art JA 

chor. w e n e r y c z n e i skórne . 
Pio trkowska 8 8 , tel. 265-96, 

Kołnietyka lekarska Płeiegn. earyłwloedw 
Ó O D Z I P Y przyjęć od 10 raoo do 8 wlecz. 

^ R 7 M E D . M . G L A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e r n e 

*AC l'ODNlA 64. Teł. 185-49 
orzyimue od 12 — 2 i od 7 — wiecz. 
w aiedziela « w eta od 10 — 12 w ooł. 

DR, MED-. 

NIEfaf I A t $ K I 
Spec chor wancrycanyci i , skórnych 

^ i aeksualnycb 
A * m r z ? e | e a 5 . telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz. 
W oi«dz- i święta od 9—1 pp. 

DR. MED. 

H . L U B I C Z 
Choroby akóraa. waaeryaaaa i «ac*»pUi»w» 

^tOlKLNlANA 7. TeL 141 -33. 
P f Złimu e od eodz. «—10. 12—Z, 5 -» wiec* 

W niedziele i śwista od 9 do u rano. 

Dr. Z HENRYKOWSKI 
Spocjal iata chorób wenerycznych , 

s k ó r n y c h i a t k s u a l n v c h 

mieszka obetnie T J I A J G U Tft 9, 
front 1 p ię tro , tel . 262-98. 

Pf*y)mnje p u n o * od s—11 i od b—9 W., W n l e d i i t w l f t a 
od 9—12.% popt . P a u l e c J c 10— l i I od l—M * l e c x . 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

ul. A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

Dr. med. R E I C H ER 
Specjal iata chorób ak ornych, w e n e 

rycznych i s eksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2S. tel. 201-95 

przyimoje od 8—11 rano i od 5 - 8 wiecz. 
w niedziele i awięta od 9—1 popoł. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
ORZEPROWADAU TL< AA CL. 

Ceg ie Jnana 11. teł. 238-02, 
Choroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 

p » » y | m » | e o d g o d z S—13, o d i—» w a i . d s l . l a 
1 a w i ę t a o d »—L 

Dr. med . 
Mikołaj BOKNSTEIN 

C h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r j a . 
U Z U O W S a A 5, 

{we ścio iieradzka 1) tel 191-08 
Przyjmuje od g. 10 — 12 i od 16 do 19 30 

- Dr7^W. BALICKA 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

Hrzyjrnuje kobiety i dzieci od godz. ł do 3 
i Od 7 do 8 wiecz. 

Dr. med. T R E P M A N 
specialista chorób wenerycznych, 

•kornych, mocropłciowych. 
Z A W A D Z K A © , fr. II plajtre 

tel. 234-12 Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y a k ó r a e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety I dzieci). 
Wólczańska 117, tei. 1 4 9 3 9 

przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — b wiecz. 
w niedziela i święta od 9-12. 

DR. MED. 

A . L E Ś N I E W I C Z 
C H I R U R G 

Andrzeja 2 , te l . 2 1 6 - 6 6 
Przyjmuje od 3 — 5 ppoł. 

Doktór 
S O Ł O W I E J C Z Y K 

specja l i s ta chorób skóry 1 wenerycznych 
P i o t r k o w s k a 9 9 , tel. 144-92. 

Przyjmnuie od 2—3, 5—6 i 8—9 w. 
w nledz. i święta od godziny 10—12 w poł. 

Dr. H E L L E R 
Spec choró'1 skórnych, wenerycznych 

moczopłciowych i skórnych. 
r R A U u u r i A 8. teł. 179-fc> 

P-^ylwi?" ->d 8—11 '. i od 4—8 wlecz 
W niedz. i święta 10—12. pf^ 

Doktór MICHAŁ LIPSKi 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNI: 

I MOCZOPLCIOWE 
PIŁSUDSKIEOO 65. (Piotrkowska 461 

Telefon 203-51 
rVrvfmu1e 8—11 rano, 2—5 po południu 
7—9 wieczorem, w ani sa-iąfrcaw 0—1 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne , w e n e r y c z n e 

ł moczop ic iowe: 
NAWROT 32, łront, I piętro — TeL 213-18 

P r z y j m u l e od li — 9.30 r ano 1 od i — 9 wlaca . 
* n l . d c i c t . I t w l f t a od U do 12 w poŁ 

L E C Z N I C A 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 (rrzy przyst) 
tramw. Pabianickich 2 raay dzi» a n e przyt-
muią l e k a r z e wazyatkich s p Ł c i a l u o ś c i . 
Gabinet dant. Wizyty na mieście. Wszelkie za
biegi t analizy. Otwarta od 11-ei r do 8-e, w. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Przychodni Wenerologiczna 
l e c z e ń . e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te l ef. 1 2 2 - 7 3 

czynna odr. 8 do 10 wiecz Porada 3zł, 
L e c z n i c a prywatna 

D r a Z . R A K O W S K 1 I S G O 
dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 

przyjmuje chorych przychodzących 
i stałyca. 

PIOTRKOWSKA 67. TeL 127-8L 
od 9—2 i 5—8 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze atalemf łóżkami 

JJOATOKA 

D O N C H I N A 
aL P i o t r k o w s k a N r . 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
^nyjmai* a l t cfceryes w y m a g a j ą c y c t t : « S v -
* a a i a w l e o n l e y (operac ie e t o a także p r a ; 

chodaącyck . « — 1 1 od 4 — / i pól. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKLSZERIA 

Zgieraka 11, Tel 246-09 
Przyjtn. od 8—10 rano t 4—8 wlecz. 

Przychodnia L e k a r z y 
Specjal i s tów i Gabinet D e n t y s t y c z n y 

godz. przyjęć od 8 rano do / wiecz-
Łódź, Łączna 7 (Chojny) 

tel. 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator") 

Dr. med. 

G U S T A W K O H N 
spec ja l i s ta chorób k o b i e c y c b 
diatermja • e lek t r o k o a g n l a c j a 

przyjmute w Łodzi 
nl. PiŁsUOSKIEGO 51, tel. 170 06. 

Przyjm. 10-12 1 4—6 pp. 

p o d I l u d c i ^ a b j a n l c k ą 
m i e s z k a n i a n a I p ę t r z e p o s z u k u j e 

2 — 3 p o k o . e z kuchnią 
z wygodami, tarasem lub werandą. K J -
niecznie w pobliżu przystanku tramwa
jowego i suchciu m ejscu. 
Oferty sub. iMarysin do admimsirawji 
,,Echa v. 

• 0 Zł OTYCI1 m !csfecznie. or/edn^nrn 
ia wypłatę konfekcia. obuwie, bielizna. 

• manufaktura, firanki* Chari, Piotrkow-
. 3 7 w oodwórzu. 

ZŁ. 1000 za wyrobienie p'sady. <")?er^ j 
/do „Echo" ul. Żwirki 1. 2 ,0d „Po^ća". 
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130 tysięcy ludzi na świecie 
p r a c u j e n a d w y r o b e m k a r t . 

C C H O Nr. tSt 

Nasi Uczni amatorzy Kry w karty ni 
gdy może nie zastanawiają sie bo gdzież 
by tam karciarze mieli chęć zastanawiać 
się nad czemś, skoro na stole ujrzą kar
ty, jak olbrzymi ożywiają przemysł naj 
świecie i ile pieniędzy napychają do kas; 
przemysłu karcianego. 

Według obliczeń Brytyjskiego T o 
warzystwa Biblijnego, w roku zeszłym 
spotrzebowano na świecie 

sto trzydzieści miljonów talii kart. 
Fabryki na to zużyły dwa tysiące trzy
sta wagonów papieru. 

Na świecie fabrykuje się tyle kart, że 
dajmy na to, gdyby w Europ e wszyscy 
'udzie, od niemowląt do starców, zasie
dl' do brydża, możnaby wszvs'kich ob-
dz elić i jeszcze pozostałoby cztery mi
liony talij. 

Gdyby także wszystkie paczki z kar 
tami. jakie znajdują s ! e na świecie, rozło 
żyć i ułożyć jedną obok drugiej, można
by... szesnaście razy opasać kule ziem
ską. 

W przemyśle karcianym na każdy ty 
siąc wyprodukowanych talij .kart. przy
pada jeden robotnik. Wynika z tego, źe 
na świecie pracuje nad kartami 

130 tys'ęcy ludz!. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Trudno ob 
liczvć. ilu ludzi jest zajętych w rozmai
tych kasynach czy salonach gry. w ka
wiarniach, gdzie się znajdują pokoje do 
gry w karty ito. 

Do tego jeszcze dochodził legjon lu
dzi, przygotowujących wzory kart, ry
sujących karty... Są np. artyści, którzy 
nic mrego nie rob !ą, jak tylko malują fi 
gurv Wie1k'e trusty karciane mają w'a 
sne fabryki pap !eru. Nigdy dotychczas 
na świecie nie drukowano dzieła, do któ 
regobv zużywano tak delikatnego i dro-
fdego pap'eru. Jak do najtańszych talij 
kart. 

33 tysiące wyrazói 
,.Osservatore Romano" zamieszcza 

faksimile nadesłane) z Austrji do re
dakcji karty pocztowej na któreł rolnik 
Wielarh z miejscowości Horn w Polne* 
Austr'1 w ciągli przeszło stu godzin urt-
pjsał w niezwykle prccyzylny sposób 

cały Starv Testament, 
zawieraiacy od 32.000 dn 33.000 wyra-

. * 6 w . Wiciach przy- pisaniu tej młłnniiel-
szeł Biblii na świecie posUigiwał sie ja
ko oiórem końcem wlelMadzlc-go włosa. 

Tekst iest. niemiecki, litery łncrl-skie. 
Nawet takie powiększenie. przv ktćreni 
znaczek nocztowy wvda : e S1Q wheel r.!ż 
dzłe^dokrotriie większym, nie wvsfar 
cza żeby odcvfrownć gołem 
pisma na tej pocztówce. 

I jak wielka byłaby armja, gdyby 
do tego jeszcze przyłączyli się wszyscy 
ludzie, zatrudnieni przy kontrolowaniu 
gry w karty. Kto może powiedzieć, ilu 
funkcjonariuszy państwowych i komu
nalnych zajmuje się kontrolą gry, księgo 
wan ;em podatku, stemplowaniem ta'ij, 
prowadzeniem statystyki. 

Na wieki pozostanie chyba tajemnicą, 
ile zarabia 

takie Monte Carlo. 
Faktem jest tylko, że zyski kasyn gry 
są olbrzymie. Ale wielkie sumy przezna 
cza s»e też z tego na cele dobroczynne, 
czy społeczne. Wiadomo, naprzykład, 
że kasyno w Baden, utrzymuje pewien 
szpital. . 

He zarabiają państwa na grze? 
Poseł na sejm polski. Wiślicki, który 

był w swoim czasie referentem ustawy 
karcianej, opowiada: W Polsce było w 
roku 1928 800.000 talii kart. Fabryki 
wpłaciły w tym roku okrągły itniljon zło 
tych poda'ku. Sczasem podwyższyliś
my ten podatek i produkcja kart sie nie 
zmniejszyła; dochód państwa z kart 

zwiększył się. 
Obecnie Polska wytwarza pół miljona 
kart. a państwo zarabia na tem cztery 
miljony złotych. 

P r z e k l e ń s t w o p o r t ó w . 

R O Z S A D N I K I D Ż U M Y 
M i ę d z y n a r o d o w a k o n w e n c j a w a l k i z g r o ź n e m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m 

Sanitarna Konwencja paryska w za
kresie profilaktyki morskiej przewiduje 
iż każdy rząd w którego porcie wybu
chła dżuma, cholera, żółta febra, ospa i 
tyfus plamisty musi powiadomić o tem 
inne rządy oraz Międzynarodowe Biuro 
Higjeny; musi podać szczegóły gdzie 
ep:demja wybuchła, datę ukazania się, 
pochodzenie, formę, ilość przypadków. 
W ten sposób wszystkie kraje zostają 
natychmiast powiadomione o niebezpie-
czcńs (wie i mogą przedsięwziąć ochro
nę przeciw tym pięciu najgroźniejszym 
chorobom. I później rzudy tego państwa 
w kfórem panuje epidemja muszą prze
syłać systematyczne sprawozdania o 
przebiegu epidemii. 

W wypadku dżumy władze sanitar
ne sa obowiązane z'ecić badanie bakte
riologiczne myszy i szczurów w strefie 
zakażonej i to wykonywać są obowią
zane 6 miesięcy po wykryciu ostatniego 
chorego szczura. 

Inne państwa stosują środki ochron
ne odnośnie do statków przybywają
cych tylko z portu zainfekowanego. Np 

S S Ą 

NiezwyRła wizyta gratulacyjna Króla duńsRiego. 

o ile w Hamburgu jest jeden przypadek 
dżumy to Gdynia zarządza środki o-
chronne tylko w stosunku 

do okrętów z Hamburga, 
okręty z innych portów niemieckich nie 
podlegają restrykcjom. 

Władze sanitarne portu dokonywują 
inspekcji sanitarnej na statku, na zasa
dzie której maja stwierdzić aktualny 
stan sanitarny i przebieg podróży pod 
względem sanitarnym. Jeśli statek przy 
jeżdżą z portu w którym jest ep:demja 
dżumy to władze san :tarne winny zwró 
cić uwagę czy na statku jest dużo szozu 
rów i czy niema wśród nich wielkiej 
śmierielności oraz czy bvła prowadzona 
przez władze okrętowe akcja tep ;enia 
myszy i szczurów. 

Władze sanitarne mogą zakwalifiko
wać statek jako zakażony, podejrzany 
lub wolny. Władze dokonywują ( w w y 
pailkach gdy jest zakażony) orćcz ins
pekcji lekarskiej także i wysadzenia i 
wyizolowania chorych na brzeg do spe
cjalnego szpitala, a także i pasnżerów 
z ntoczema chorych b->rze sie nod obscr 
j wacie dokonywuie się dezynfekcje i de
zynfekcję wszystkiego co podejrzane. 
Dezynsekcja i dezynfekcła muszą bvć 
przeprowadzone z cała ścisłością gdyż 
tv!ko w ten sposób zostaną zniszczone 
myszy i pchły. 

Niezbędne jost jaknald^kfadniejszc 
\vyff>rv'en!e szczurów i mvszv. 

Okręt podejrzany podte*". nrzep'som 
któ"» r^^osza sie do z^krżoiego. 

Sro-'ki orhronrc w s 4 r» rn rVn do 
ws7TS'k!ch r>Vre'ów sto«:nk» sie aż do 
mementu, izdy władze sanitarne Jcf*łfl w 
H*rvm wybuchła epidemja zawiad-m ą 
iż onn wv*as?». 

Gdy taki kormmknt wfadre o łrz"*na 
'a ńatvchm'nst ńjusza ustać re«JrvK:'c 
w s^omrku do statków kraju za'nfeko 
wanego. 

Ptimu* test roznrrestrzenlonrt głów 
nie w Ązjj fChiny. Mandżurii Tn ł̂e an 

^ ^ S t ^ T i T t a U > ^ m
 a I : C f , n ' C k , t K ^ « * ^ « o d w a l i 1 -

W Y K Q „scunizanlke . s.arą lipę, zasadzo ną tam przed 150 laty. Studenci przvtwlcr-

ok.cn. J usc .sn.l serdeczne, ż y c n e drzewu d ł u t k o żywota. zdjęcia k-óY z 
| '.nlnfetrem cśw-aty Bsrbjcrgiem obok zielonej, uroczy?c=e przystrojonej , X T z a n t k " 

djach 1250000 ludzi, w 1923 roku 229149. 
Dżuma jest chorobą która ma historie 
Już w pierwszych wiekach po Chry
stusie były silne epidemie dżumy (z«H 
zane z najazdami Hunnów) w XIV wie
ku przeszła przez Europę wielka epi
demia. Ostatnio epidemicznie dżuma 
stępowała w Hong-Kong i Bombayu. 

Dżumę wywołują bakterje lersin. M? 
szy są szczególnie wrażliwe na zakaw 
nie dżumowe, zwłaszcza szczur W u S 

rattus). natomiast mysz europei^k* 
(Mus decumanus) tylko rzadko oozrT 
wać może rolę przy szerzeniu sie ifr 
fekcji. Przenoszenfe choroby z rnysJ^ 
na mvsz odbywa sie zapomoca T>c™ 
mysich. Pośrednikiem miedzy mvsz« 
chora a C 7 ł o w i e H e m jest pchła, która 
zakaża człowieka. Z a r a ź l i w o ś ć trwa 
nchfy ?9—33 dni (badania Hoesena n a 

Jawie). 
Sa znane dwie fo rmy dżumy: 

czoło"'* ł płucna. 'Chorobi rom no»v»g 
słe gornerką. dreszc imł , GRTTR7N|V 

obr7miew?la. po łom u W * ' * zrnnicnlA 
Zaobserwowano, iż w n i^tórycb en'* 
dermach nqinT-.-łf»n forma gruc'0 -

fowr w łHny.eh n 'iica. 
Dftifha płucna przebiega •• k clcżkt* 

zar>-<'->ri |e nfne. 
W razie S+wi^rrl^nln ^ 4 , , - , , , „ (•''<»• 

si*» (V - *v r>f~v^ i dezynsekcja chore-
i |e*0 o ł n c p " ' ? . 

1T < - \ t r> ' % ' ' o ' » i ' , | ch^+ntrr, nrnr 1 1 n i » r < " O f # * 

Itł 'tfk^^kle^O r>r , , ' ,+ , , ' d^rw* wn^rińto-
nien' ' ' b i e rnego i C W ^ P ^ W I n r r p r ftp 
rtr7T'l' jti|rnv,t!^r \ «!7R-.r»ni«njf, n*f» 
fllalft VC7"f> H-f*'-i r .i. 7„ r,,t-tr. lefnnlł 
wspójcreśnlo nV« metOf''" <"łvż r^nfjL. 
nianio fiipryilo (Miron! c^orr^-o prrfrf 
roba »Vż od dnin 7 a s ^ r r v ' - " . zaś" s''-?Ś 
nlon ł-n \ w n ^ r i <;,«.̂ ł dopiero wpłvv 
no 7 dniach cho robv , 

W r r t o ś ć ^ T ^ e n i e r i n î t̂ Już d^K 
Komłcle nzasadniona np. Heggs w rlM 
g<j|ąd t̂e w C7-><:ie opiricrni) w r f t'cii i°jl|(|| 

gjc.}?k'o). Małe ogniska 'TtmJhSula s?» w I i 1 r> s o n s t r r e g ł . iż wśró^J ^rr^r*<y 
Atr^r-p Północnej i 1ropika'nej. głównie j nych bv? jeden przyp?d<?k na 3'57' , ztw 
w r ' - ' " r ' e . I wśrAfl Mefzcreritonych lo-̂ en nr» 160. ^ 

W Ameryce ^•um.t r»o'.-»wh słe r7""l W lerzenJu stosują surowice Aj? 
ko sn tn nfyypadW i|•"^r^••f'-'^'••,•""• * Indii dmzz' stosulac surowica f:t'?ł 16 nrffll 
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M 1 

C ekr wy eksperyment przyrodnika 
K'okolwick wziął kiedy w »okę ży*' 

wego chrabąszcza, ten musiał zwrócić 

K a r a w a n n a a r m i e . 
- w Ostatn e pchn ęc e szpadą 

się orczyki, które ciągną długą, grubą linę, 
zakończoną btfetan. 

Jest to karawan byków.... Byczy karawan. 
Buhaj, który o własnych silach wpadł na a-

j rene, teraz potrzebuje czwórki koni. Służba 
zna r a rzeczy i s?ybko obwląra->vszy łeb 
powrozem, zaczepia go hrkicm i . wio! Po-

! sz!y komiczne koniki! A za nim' 7ab 'te zwic-
2 glębl rany trysnęła fontanna krwi. Byk i zawjicciej walczył o życie, jest najmocniej' rz? ci??;n :one liną po pasku. Porostawiło 
pił łbem w górę | skoczył niezgrabnie | oklaskiwany.' Ten 'spontaniczny aplauz n 'e ' | 'pó s6b ;e tytko ' ' a ^ y krwi j jasny pas • 
rzód,• przewracając torrera, o którego i Dodrvwa im.ipHr.it t « . i n » « Ł wyera-jy : i.krv.av.ionym boldem. 

Po n'm prz zła kolej r.a trupa końskie
go. Ten sam znnr;'Cg i ta snma ceremonia. 
Służba zagrabiła dwa pasy i znikł:. A po
tem zagrał; -rowu trąbka.. Drugi byk wybie 
ga na arenę. Da capo... Sześć razy powta-
r aiy się te same sceny ku uciesze widzów. 
Sześć byków groteskowy kara'.van poebg-
nąl za sobą na lince Lała s :ę krew obficie 
z byczych k~rków i końskich pośladków, 
tym razem szczęśliwiej bez rozpruwania 
brzuchów i trzewi, ślepym koniom „zakle
jano" poorane rogami zady i znów 

pędzono do walki. 
Na uciechę!... 
Na zabawę!... 
Bo arena Plaża de toros nie znosi bez

czynności, a toreadorzy są na to, aby impo
nować czarującej Hiszpance. Torreadorzy 
mają płomienne serca i przepadają za ko
chaniem. A jeśli to kochanie jest nieszczęśli
we i wiarołomna Carmen przyjdzie z innym 
na corridę, torrero podczas walki z bykiem 

knuje szatański plan. 
Torrero umie się mścić za sprzeniewie-

rzęźenie serca. Gdy byk szaleje na arenie pi
jany żądzą zemsty torreador błyskawicznie 
przesadza cokół, porywa lekomyślną dziew
czynę i zanim się ktoś zorientuje rozwija na 
jej piersi czerwoną jedwabną chustę służą
cą do drażnienia byka i 

rzuca na arenę. 
Rozjuszonemu bykowi wszystko jedno... 

Mężczyzna, czy kobieta... Atakuje chustę I 
przebija ją rogiem. A wraz z nią okrągłą 
pierś kobiecą. Taka jest zemsta torrera... 

rzuć 
wprzód,. przewracając torrera, o którego 

zawadził bokiem. 
Bożyszcze tłumu,, człowiek w różowych 

pońcrochach, p2dt plecami na pirsek. Wido
wnia skamieniała z przerażenia. Byk, które
mu b.eir.em śmierci zachodziły już ślepia, 
na widok leżącego nawznak napastnika po-
chyri łeb, by ostatnim wys :łkiem muskulów 
rozpruć go rogami. W najkrytyczn !ejszym 
momencie torrera ratuje od śmierci czerwo
na chusta z którą przybiegł koledze na po
moc 

blady ze strachu capador. 
Głupie zwierzę na widok znienawidzonego 
koloru zapomina o głównym winowajcy tor-
rerze I podrażnione zapachem własnej krwi 
b'p?nie do capadora. Manewr ten ratuje ży
cie toreadorowi i pozwala mu podnieść się 
z z :emi. 

A ogłupiały byk pędzi tymczasem w kie
runku faluiacej płachty. 

Nagle... Co to?... Zwierzę, to muskularne, 
potężne zwierzę, uosobienie siły, w połowie 
drogi 

zachwiało sie, 
jak dziecko w swych pierwszych krokach. 
Krótkie, grubo nogi, ugięły się pod nlem i 
cielsko siadło na ziemi wskutek upływu 
l iwi . 

Srogi, niprezpieczny byk pod wpływem 
uciekającego krwaweml szparami życia za
mienił się n !emal w krowę 

odpoczywającą na łące. 
Jskby na ironje trybuny bila mu brawo. A i 
huczv od oklasków I okrzyków. 

Taki jest zwyczaj, że byk, który naj-

podrywa go jednak z kr.tuiy krwi, w której 
Iogł ciężko. Tkwi 'w niej jak posąg z bron-
zu z podniesionym jeszcze łbem. Tymcza 
sem torrerdorowi 

podaj?, drugą STpadę. 
Spojrzał na nią, wyg ; ął dla próby giętką 
stal i stanąwszy tuż przed łbem buhaja wy
celował. Ta czvnność podrywa znowu 
zwierzę na nogi Stanfło i ryknęło żałośnie.. 
Krótki, przejmujący do s-plku kości jęk. . 
Ostatni, gdyż dumny torrero n :e ma zamia
ru pastwić się nad pokonanym przeciwni
kiem. Jedno mistrzowskie pchnięcie 

szpadą w mózg 
i byk jak rażony piorunem pada martwy 
na piasek. 

Otwarte ślepia nie widzą już znienawi
dzonych capadorów, pikadorów, banderillas 
i kochanka kruczowłosych dogaress — tor
rera. 

Ani czerwonej, falującej płachty. 
Na widowni wrzawa... 0!e-e-e! Ole-e-eH 

Śn :adolicy pogromca byków, piękny torrero 
rozpoczyna swój zwycięski bieg naokoło 
areny. Zbiera rzęsiste oklaski i... kapelusze 
rzucane gęsto.przez entuzjastów 

z trybuny na piasek. 
Dumny torrero zgrabnemi ruchami rąk 

odrzuca je spowrotem na widownię, ku nie
bywałej uciesze ich właścicieli. Kapelusz 
dotknięty reką zwycięskiego torreadora u-
chodzi w Hiszpanji za talizman... amulet 
szczęścia. 

Na arenę wpada dziwaczny zaprzęg.... 
Cztery rumaki w osobliwej uprzęży brzęczą 
cej dzwoneczkami. U zadów końskich telepią 

Walki byków są instytucją narodową 
Hiszpanji, a wszelkie próby wykorzenienia 
tego krwawego Łwycz:ju spełzły na niczem. 
Najbard/cj absorbuje młodych. Wszyscy 
marzą, aby zostać torreadorem Nieraz zda
rza się, że podczas walki byków na arenę 

wdzierają się oihotnfcy, 
którzy na w!asnT r?kę cficą się bawić w 
torreado.-ćw. Wic'ow'sko to jednak nic trwa 
długo. Zazwyczaj wpada na arenę policja i 
przygodnych torreadorów chwyta za kark. 
Sąd knićemu takiemu amatorowi siinych 
podniet wyńileftra 

do 15-tu d: 1 ares/tu. . 
Ostr.tnio H^zrar ja ma nowa «e"sacje. Uro
cza Soledad Mlżalłes rlynna diva kabareto
wa w AFcante, stalą s'ę od niedawna mi
strzynią s z r a d y w wa'ce byków. Razu pe
wnego zameldował się u niej impresario 1 
bez ogródek zapytał, czy chce wystąpić w 
roli torreadora na arenie. 

Soledad odrzurła spoczatku propozycję, 
lecz gdy impresarjo obiecał jej 

olbrzymią g r i ę 
pokonała wstręt do krwawych zapasów 1 
przyjęła warunki. Kilka miesięcy treningu i 
oto piękna Soledad wystąpiła na arenie ja
ko autentyczny torrero. Spotkanie z pierw
szym buhajem zakończyło się jej pełnem 
zwycięstwem i odtąd pierwsza w Hiszpanji 
torreadorka zbiera laury i... pesety. 

uwage. na niezwykłą siłę. z laką lira* 
bąszcz ten pracuje swemi nogami, aby 

wydobyć sie z zamkn.ecia. 
Znalazł sie przyiodmk, który podlał sio 
zmierzenia siły. iaką chrabąszcz imK 
\vv jest w stanie rozwinąć. Sporządź1' 
w tvm ce u s esowną uprząż, przy poni* 
cy której wprzągł chrabąszcza do wózka 
I'adując doń stopniowo gram za gramePi 
dopóki chrabąszcz miał jeszcze dość sł ' 
!y. by wózek" uciągnr.ć. Pokazało s« 
przytem. iż chrabąszcz jest w stanie U* 
ciągnąć ładunek cz ernastokrotnie prz« 
wyższający 

Jego własny c 'ęźEr. 
Ma on skąd czerpać ten potężny zapas 
?ilv .Wszakże gromadzi go przez cztery 
lata. przygotowując sie pod zi?m 4 w o" 
staci larwy do kró k'ego żvca . W pos' 8 

ci owada doskonałego żyie bowiem ch r* 
baszcz zaledwie parę godzin. Ten knVKi 
okres dojrzałości zużywa na zabezpie' 
czenic istn:enia przyszłych pokoleń s V e 

go ga'unku. 

Corrida w Walencji, jak każde zresztą 
widowisko podzieliła „kościuszkowców" na 
dwa obozy. Jedni komentując walki byków 
mówili o niej samemi superlatywami, drudzy 
trzęśli się poprostu z obrzydzenia, źe coś 
podobnego może tolerować 

kulturalna Hiszpanja. 
O bykach mówili, że są podobno gło

dzone na kilka dni przed walką, aby straci
ły siły. Nieprawda! Byki wyznaczone do 
corridy mają wszystkiego poddostatklem 
są specjalnie drażnione. ""AIO 

Aby torrerzy m'eli więcej pracy... nie jest moją żoną, będę panu barcie 
Aby się lała krew.... d.c.n. I wdzięczny. 

PODSŁUCHANE 
SŁUSZNA OBAWA. 

Pan Kapuściński leży na łożu śmierci* 
— Heleno — zwraca się do żony ~* 

spojrzyj mi w oczy. Zanim umrę, pragi)* 
ci zadać jedno pytanie: c tyś mn'° 
nigdy nie zdradziła? 

— No. dobrze, a co mi zrobisz, ie* 6 

li nie umrzesz? 

MAŁŻEŃSTWO. 

— Wacku, czy wcale o mnie nie myśli 
Przed chwilą widziałam, jak ziewałeś. 

— Właśnie wówczas myślałem o tob'*-

REWIZJA PASZPORTOWA. 
Urzędnik: — Kto może udowodnić, że t 3 

pani jest pańską żoną? 
Pasażer: — Jeżeli mi nan udowodni. * e 
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